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Endecja w roli obrońcy Sejmu i demokiacji. 


Konwent seniorów achail na posiedze- 
niu wczorajszem odroczyć głosowanie nad dal- 
szymi artykułami pierwszych trzech rozdziałów 
ustawy knstytucyjnej aż do ukończenia prac 
komisji w sprawie spornych artykułów 35 i 36 
i ukończenia dyskusji nad calą ustawą, 

Uchwała ta oznacza tyle, że obstrukcja so- 
cjalistyczna w Sejmie osiągnęła bezpośredni 
awój cel. 

Z powodu obstrukoji piątkowej prasa en- 
decka obrzuciła posłów naszych i partję naszą 
stekiem wyzwisk i obelg„nad.któremi z pogar- 
dą przechodzimy do porządku dziennego. 

Ale ańi jeden z dzienników endeckich, to- 
nąc w wymyślaniach i złorzeczeniach, nie ra- 
czył ani siówka poświęcić wyjaśnieniu przyczy- 
ny obstrukcji socjalistów. Żadne pismo endec- 
kie nie wytłómaczyło swym czytelnikom, że żą- 
danie prawicy sejmowej, poparte przez mar 
šzaika, aby głosować nad artykułami ściśle 
związanemi z odesłanemi do komisji art. 35 i 
86 — było naigrawaniem się z głosowania i ze 
zdrowego rozsądku, z którego nie myśli rezy- 
gnować lewica. 

Zamiast przytoczyć istotną przyczynę za“ 
targu między prawicą i marszałkiem z jednej 
a lewicą z drugiej strony, prasa endecka zba- 
Cza na tory, nie mające nic wspólnego ze spra- 
wą senatu i bałamuci swój ludek czytający 
właśnie tem, co może odwlec jego uwagę cd 
spornej kwestii, 

A więc jedna z dwugroszówek dopatrzyła 
się w obstrukcji socjalistów chęci zaszkodze- 
nia... pokojowi z Rosją. Inna bije na alarm, że 
„nasi sprzymierzeńcy" mogą ściągnąć chmur 
tie brwi, a wówczas i Gdańsk i Wilno i Górny 
Śląsk są w niebezpieczeństwie. Specjalista w 
tego rodzaju „strachach* jest, oczywiście, p. 
Stroński, który jak sztubak, ogląda się ciągle 
dia groźnego „belfra“ w oczekiwaniu kary. 

Inny wreszcie organ endecki widzi w ob- 
strukcji socjalistów zamach na demokrację, ną 
podstawy wolności politycznej, prowadzący do 
„iakiego lub innego zwyrodnialego absolutyz- 
mu“. „Kompromitacja instytucji parlamentar- 
nej jest zaprzeczeniem podstawowej Zasady 
demokratycznej: rządów większości...“ 

I to z zimną krwią piszą ludzie, którzy 


| przez dziesiątki lat doskonale się czuli pod ja 


rzmem nie „takiego lub innego", lecz wyraź- 
nie carskiego i cesarskiego absolutyzmu, któ- 
rzy zwalczali iście po carsku i po cesarsku 
wszelki ruch, zmierzający do obalenia tego 
jarzma, 

*Pyszni obrońcy demokracji! Deklamują o 
niej właśnie wówczas, gdy chcą ją skrępować 
powrozami senatu. Stają obludnie po stronie 
Sejmu, sirzegąc niby rycerze, by gu nie .„zbesz. 
£zeszezono* — właśnie w tej chwili, gdy sami 


domagają się ukrócenia praw tego Sejmu, od- 
dańia go pod kuratele. „kompetentnych“ bisku- 
pów, rabinów, paskarzy i kamieniezników. 

Trzebaż większej ubłudy i nieuczciwości? 

I tu jeszcze raz należy wytoczyć przed opi- 
nją publiczną, jak się rzecz ma w danym wy- 
padku z tą demokracją, która spać mie daje 
wstecznikom naszym. 

Sprawa wymaga wyjaśnienia z tego jesz- 
cze względu, że stronnictwa prawicowe, czując 
cały bezsens uchwalonego przez większość ko- 
misji konstytucyjnej składu senatu, chcą obec- 
nię ubić kompromis w tej sprawie i oprzęć po- 
dobno senat na wyborach bezpośrednich. ` 

Otóż partja nasza obstaje nadal przy. ża- 
daniu odrzucenia senatu i żądanie to opiera 
właśnie na zasadzie demokracji, 

Albowiem: jeżeli Sejm po dwuletniem 
prawie istnieniu uchwala senat zaledwie 6 
głosami większości, to większość ta jest fik- 
cyjna, naciągnięta , a © najmniej już bardzo 
niepewna, problematyczna. 


A jeżeli wyjrzymy poza gmach sejmowy, | 
to już wyraźnie rzuca się w oczy niekorzystny 
dla zwolenników senatu , układ sił. Demon- 
stracja warszawska na rzecz senatu, urządzona 
przez endecję, chyba żadnych pod tym wzglę- 
dem nie pozostawia watpliwości. Przecież sa 
mi nawet organizatorzy demonstracji nie 
odważyli się wystąpić z otwartem żądaniem 
senatu, lecz żądanie to wstydliwie ukryli pod 
obłudną maską „obrony praw Sejmu”, 

Wezorajsza „Gazeta Warszawska” pisze: 

„Większość ta (za senatem) była nie- 

znączna, kilkugiosowa zaledwie — to pra- 
wda, ale świadczy to jedynie o tem, że o- 
gół nasz malo wyrobiony w sprawach po- 
litycznych, mie zdobył się na zdecydowa- 
ną opinję w sprawie jedno czy dwuizbo- 
wości. Z caią pewnością w każdym razie 
utrzymywać można, żę miema ani w Sej- 
mie, ani w społeczeństwie większości, któ- 
raby była przeciwną uchwale z dn. 21 pa- 
ździernika, a tylko w takich warunkach 
możnaby coś jeszcze znaleźć na usprawie- 
dliwienie awanturników piątkowych”... 

Być możę, że ogół ludności jest mało wy- 
robiony w sprawach politycznych. Ale, jeżeli 
ogół ten niedostatecznie zdaje sobie sprawę ze 
znaczenią ciał przedsiawicielskich wogóle, to 
w każdym razie riajmniejszego nie zdradza zro- 
zumienia dla senatu. Idea senatu trąci dla 
szerokich mas czemś tak obcem i zaśniedzia- 
łem, że „z całą pewnością“ utrzymać możemy, 
iż większość w społeczeństwie jest wręcz prze- 
ciwna uchwale z 21 października. Czyli istot- 
nie znalazło się „coś* na usprawiedliwienie 
obstrukcji posłów socjalistycznych. 


Przec'eż masy ludowe doskonałe czują, że 
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przed nią pali się © 


senacik, lak zaciekle broniony przez reakcję, 
to nie zabawka pańska, lecz obroża na Sejm. 

Przecież masy instynktownie wyczuwają, 
że wszystkie uchwały Sejmu, które natrafiły na 
opór prawicy sejmowej i które mają charakter 
tymczasowy, znajdą w senacie zaciekłego wro- 
ga, który na wszelkie sposoby będzie się sta- 
rał jeśli nie udaremnić, to przynajmniej od- 
wlec jaknajdłużej każdą ustawę i każdą retor- 
mę. ` 
O ile masy ludowe chętnie przyjmują mą- 
kę i żywność z Zachodu, o tyle najmniejszej 
nie zdradzają tęsknoty do senatu państw za- 
chodnich i wszelkie wychwaianie tego towaru 
przez endecię najmniejszego nie odniesie skut- 
ku. 
Powoływanie się więc na demokrację ze 
strony endecji jesi demagogją. Już samo dą- 
żenie do jaknajszybszego przemycenia senatu 
świadczy, jak prawica sejmową i jej marszałek 
boją się demokracji, z którą rzekomo w tak za- 
żyłych są stosunkach, 
A obawa tejże prawicy przed wyrokiem 
mas wyborców skłania ją nawet do szukania 
jakiegoś kompromisu, byle jakoś pogodzić ist- 
nienie senatu z drobnemi ustępstwami na rzecz 
demokracji. 

A skoro tak jest, skoro nawet prawica 


| „zwycięska* nie wierzy w swe „zwycięstwo“ i 


boi go się, — wysuwa się elementarne wprost 
żądanie, aby Sejm obecny nie uchwalił tego 
punktu ustawy konstył 
sadniczy, a co do którego niema alewątplińw ej 
większości w $ejniie obecnym, a jest wcale 
niewątpliwa opinja mas poza Sejmem. 

Niedawno uchwaloną konstytucja austejać- 
ka również pozosiawia nierozstrzygniętemi kil- 
kn punktów spornych, co do których nie mo- 
źżna było osiągnąć zgody stronnictw. ` 

Mamy więc precedens pod tym. względem 
z czasów ostatnich i nie potrzebujemy się oba- 


wiać eksperymentu na tem polu. 


Ha irmęje 


Samochód gasa Wypada przez Snipiszki na 
tak zw. Górę Szyszkinia i za chwilę stolica 
„Litwy Środkowej” zostaje gdzieś wtyle, Doko- 
ła ciągną się śnieżne pola, wiatr dmie prosto 
w oczy. Pędzimy szosą, wysadzaną topolami i 
wierzbami, Co kilkaset kroków mijają nas 
sanie chłopskie z nieodzownym łazikiem na sie: 


dzeniu. Gdzieś z boku jedzie patrol kawale- 
ryjski. Po chwili majaczy pogrucholany od 


kul kościołek mejszagolski. 
kalem Dowództwa Brygady. 
* Młody porucznik tłómaczy uporczywie, jak 
trać do ostatnich placówek polskich. ` Przy- 
siada się do auta i wskazuje szoierowi drogę: 
Jeszcze parę kilometrów i jesteśmy na ostat- 
nim skrawku Ziem Wileńskiej, zajętym przez 
korpus jen. Żeligowskiego. Ot, zwykły trakt 
białoruski, w dwuch miejscach przegrodzony 
maleńką darykadą ze zrąbanych sosen, by u- 
trudnić atak paucerek nieprzyjacielskich. Z 
lewej strony stoi świeżo wykopana ziemianka, 
i stęrczy karabin 

aly, czysty śnieg. O pół 


Stajemy przed lð- 


maszynowy. Dalej 


umer pojetyńczy w Warszawie $ mk. ma „prawłacji 3.20 20 ta. 


yinej, który jest za-. 


|. się bezpośrednio 


Ceny ogłoszeń: 
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Obecny Sejm nie może i nie ma prawa 
moralnego narzucić konstytucji państwa pok 
skiego i społeczeństwu polskiemu — senatu, 
który tyle wywołuje oporu i namięinych walk. A 

Musimy sobie wreszcie uświadomić, że de- © 
mekracją istotną, a nie fikcyjną, nie jest więk- 
szość kilku głosów osiągnięta w głosowaniu 
parlamentarnem, lecz interes mas i nastrój 
tych mas wobec spornego zagadnienia. = = — 

Z tego punktu widzenia większość 1-go Za A 
głosu przy uchwaleniu reiormy rolnej odpo 
wiadała większości istotnej w społeczeństwie, 4 n 
większość zaś 6-ciu głosów w sprawie senątu ar 
nie odpowiada większości w społeczeństwie, a 
więc nie jest wyrazem demokracji. "238 

Należy przeto sprawę tę złożyć w ręe 
przyszłego Sejmu, którego wybór dokona się 
m. in. pod haslem: za senstem czy pezedów 2a w. 18 
natowi:- Emi 
| Propozycja naszą ma swe nzasadnienić w 
= angielskiej teorji konstytucyjnej. Rozwiązanie 
| 
| 
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ciała parlameniarnego dopuszczalie jest wte- 
dy, kiedy istnieje świadomość, że skład jego, 
nie oc rer az mas i że a te 


pod temi lub innemi względami. 


Z tego to powodu parlament augielski, 
zwoływamy na przeciąg 7-miu łat, prawie mi- 
gdy nie pracuje do końca okresu prawodaw- 
Czego. 

W iakiem położeniu znajduje się nasz 
Sejm. Sprawa senatu jest bardzo sporną. Na- 
tomiast inne punkty ustawy konstytucyjnej nie 
wywojują lak wielkiej różnicy zdań i mogą być 
uchwalone przez Seim obecny. i 

Należy przeto w sprawie senatu A 
do mas wyborczych. Niech 
masy mW ME SOSY AIRA 
senatu. 


Innego wyjścia niema. 
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wiorsty przed nami mały lasek, w "nim 
Litwini. 
chem, serdecznie. 
pierosy. (Gawędzimy. 
„Skąd jesteście, obywatele?“ — Z pod. 
Oszmiauy, z Wilejki, ze Święcian — padają od- 
powiedzi. — Tutejsi — dodaje któryś tytułem 
uzupełnienia, — ten jeden tylko z Warszawy, 
a temten aż z pod Węgier. Kapitan chciał, że- ja 
by wracali do domu, ale powiedzieli, że doczee i 
kają końca. — Podhalanin śmieje się, błyskąę- 
` jąc białemi zębami. — „Ano, wojowałem 3 
lat; broniliśmy współnie Warszawy, 
i Wilno“. f ; 
Z oddali pada strzal karabinowy, drugi, 
trzęci... Stary, szpakowaty, zgarbiony syn Świ 
cian podnosi zmęczoną twarz. — Ciężko — mó. 
wi — że to swoi, że to bracia strzelają, Toż 
63 Żraudzini razem z nami szli. Zła pewnie 
była ich i nasza Pa —Tak, ma 
Więc to prawda, że między Wilnem 
dów“ i Kownem „Konrada Wallenroda“ 
struga bramiei krwi? Więc zapomniane 
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aa Nm n eae oe DO NAA ROR GOWIN, 


List „Rady Czynu 


Angielska „Rada czynu”, wyłoniona — jak 
wiadomo -— przez komitet parlianentany 


jesteśmy nie tylko przedmiotem, ale także 
podmiotem polityki, że i my mamy coś do po- 
więdzenia w sprawie naszego logu: . 

M. Niedziałkowski. 


'._ terstwo męki i wałki tylu polskich i litewskich 

k pokoleń? Więc tak wygląda koniec I2ei Ja- 
_ giellońskiej? 

2 A Za!ste, smutne żniwo, smutne owoce, za- 

< siewane przez lata cale szczodrą dłonią nacjo- chłonieta przy gotowaniami Uó.ogółcych wyć: 


ZR ORO ASY DOG SAO rów, które, jak wiecie, odbyły się w grudniu - 


ków. 


Š Ś < Odjeżdżamy, a za nami grzmią karabiny ze 
7 W uszach niby rój doku 
" czliwych owadów dźwięczą słową Slońskiego: 


 żmudzk'ch okopów. 


„Rozdzielił nas, mój bracie, 
. Zły los i trzyma straż.” 


$ 
+% 


— taljon robotniczy i I Brygada. 
` „Jak się macie, towarzysze“. 


= chać w Warszawie? — Gdzie Stanislaw? — 

= Czy funkcjonuje „Krowa“? (Kom. Rob. Obr. 
i Zabili nam, psie krwie, Piotra. 
= Opowiedzcie o Pużaku. — Co z pokojem? =- 
i 3 Wszyscy mów'ą jeden przez drugiego. Ledwie 


i E: Warszawy). 


A 5 nadążam z odpowiedzią. 


o Po chwili jestem na podniesieniu. Zaczy- 
„Lud roboczy Warszawy czeka 
z tęsknotą. Przyszliście 
3 tutaj w imię Wolności, wałczyl ście za prawo 
_ _ samostanowienia narodów, przeciw najazdowi, 
~ Jutro nadejdzie dzień boju o wyzwolenie czło- 
Kończę: 
= „Niech żyje 201 pulk!“ Ktoś odpowiada moc- 
„Niech żyje P, P. S:! Niech żyje! 


" nam mówić.... 
na Was serdecznie, 


wieka..." Słuchają uważnie, cicho, 


S no, radośnie: 
< E, Niech żyje! Niech żyje!“ 


:  : piormy i Benjaminowa: 


„My pierwsza Brygada, 
„Strzelecka gromada, 


= nalisiów obu narodów, Waldemarasów i Hlas- 


W dużej sali koszarowej witają maie żoł- 
| mierze 201 puiku piechoty. Zewsząd wyciągnię- 
= te, kochane dłonie, przyjazne twarze. To ba- 


— Co sły- 


Gdy wychodzimy, nucą nam w ślad naj- 
ch piękniejszą z pieśni strzeleckich, hymnu Szezy- 


Na stos rzucaliśmy naszego życia los''... 


Mały ielieten. 
Rsięję JA—2 ZAWOGA. 


Piętnaście miljonów marek! 

Pensja ambasadora polskiego w Ameryce. 
ks. Lubom rskiego, wynosi 15 miijonów mk.l 
Ładny grosik. Wyobrażacie sobie, jak to wy- 
gląda? 

Gdyby skarb polski wypłacał księciu pen- 
syjkę papierkami jednomaskowemi, powstałby 
z tego chyba wąż papierowy, zaczynający się u 
wylotu maszyny drukujątej banknoty polskie, 
płynący przez Gdańsk, ocean i sięgający gdzieś 
New-Yorku. Szlak drogi, którą musi przebyć 
podróżny z Europy do Ameryki, możnaby ho- 
daj wyznaczyć pensją dla księcia pana Za te 
pieniądze możiiaby w Polsce utrzymać w cią- 
go roku przeszło czlerysta osób, obliczając na o- 

sobę 3 tysiące mk, miesięcznie, zaś około ty- 
siąca dzieci polskich uratować od śmierci gł» 
dowej. 

Niezmiemme muszą byś zasługi wobec pań: 
stwa człowieka tak wynagrodzonego — zawo- 
łacio z pewnością. Właśnie o tych zasługach 
szczegółowo pisze w „Narodzie“ Wacław Sio- 
roszewski. Zajął się też niemi w swej inter- 
pelacji sejmowej tow. Morawzewski, 

Przedewszystkiem wielką zasługą księcia 
pana jest, że umię czytać i pisać. Ta umiejęt- 
ność nie podlega, podobno, wątpliwości, Czy 
umię pisać ortograficznie, to jeszcze nie wia- 
domo. Następną zasługą księcia pana jest fakt, 
iż na dobre pogrzebał wspólnie z księżmi pol- 
skimi i p. SŚmuiskim w Ameryce polską po- 
życzkę, która miała dać miljardy skarbowi na- 
szemu. Trzecią zasługą jaśnie oświeconego 
ambasadora jest doskonała obojętność wobec 


związkówy zawodowych, Komitet tama or A 
Panth Pracy i irakcje parlamentarmą Partji 
Pracy — wystosowała do przedstawiciela P, P. 
S. w lwndyn:e, tow. Aleksandra Dębskiego, ua- 
stępujące pismo: 
30 października 1920 r. 
Kochany towarzyszu Dębski! 


Jak przyrzekliśmy Wam podczas ostatniej 
naszej rozmowy, potwierdzam odpowiedź ra 
szą, którąśmy Wam dali w związku z listem 
z Warszawy z d. 23 września r. b. 

Jak wiecie, „Rada Czynu“ byłą bardzo za” 
dowolona, otrzymawszy wyjaśnienie spraw, por 
ruszonych w pierwszym naszym liście, 

Zdaje sobie ona w zupełności sprawę z 
trudności, w jakich P. P. S. prowadziia swoją 
pracę w czasie przedłużającej się wojny i z do- 
świadczenia w naszym wlasnym kraju wie. z 
jakiemi trudnościami spotyka się przedstawi- 
ciel partji, biorący udział w rządzie koslisyj- 
nym, jako przedstawiciel mńiejszości. 

Sądzę, że mam prawo powiedzieć, iż tych 
kilka rozmów, jakie „Rada* z Wami miała, 
przyczyniło się w znacznym stopniu do wyja- 
śnienia nieporozumień między nami, dotyczą: 
cych sprawy polskiej, 

Co się tyczy spraw, poruszonych przez 
Wasz C. K. W. a dotyczących czynności lub 
bezczynności w tych sprawach angielskiej Par- 
tji Pracy, muszę zaznaczyć przedewszystkiem, 
że w listopadzie i grudniu 1918 r., kiedy polski 
Rząd ludowy był zwałczany i ” pojkotowany 
przez mocarstwa pdb oł swa R nasza partia była po- 


1918 r. 

Co się zaś tyczy przeszkód, a YA 
przez Eutenię zawarciu pokoju w r. 1910, to 
jest to rzecz, o której w Anglii nie wiedzięliś. 
my — a dowiedzieliśmy się dopiero niedawno. i 
z wynurzeń polskiego promjera p. Paderew- 
skiego. Jesteśmy glęboko przekonani, żę zar 
Tówuw P. P. S. jak i caly caród angielski pa» 
dły znowu ofiarą machinacji tajnej dyplomacji, 

Co się tyczy wresacię bolszewickich prób 
w sierpniu r, b. narzucenia okupowanym teres 
mom polskiego rządu z Moskwy, to nie zwró- 
cono uwagi „Rady Czynu“ na tę sprawę. Gdy- 
by to uczyniono, to „Rada Czynu“ napewnoby 
caprotestowała przeciwko takiemu pogwalce- 
niu prawa słanowienia o sobie, 

W sprawie umieszczenia w „Daily Hera!d'* 
proponowanego: przez Was artykułu obawiam. 
się, że jest om za długi. Użyjemy jednak swega 
wplywu, aby ogleszono jakąś zadowalającą od- 
pow: jedź na główne punkty, poruszone przez 
Was. 

W zakończeniu chcialbym powiedzieć Wam 
o zadowoleniu. z jakiem członkowie „Rady 
Czynu“ przyjęli wiadcmość o zawarciu pokóżu 
między Polską a Rosją sowiecką, Mamy na- 
dzieję, że obecnie z chwilą zakończenia ciągłej 
wojny naród polski będzie mógł zwrócić nie- 
podzielną wwagę na zagadnienia odbudowy, © 
czekujące wzst:zygnięcia — i wierzymy, że w. 
tych sprawach wpływ naszych polskich towa- 
myszy będzie skuteczny i pomyślny, 

Z bratniem pozdrowieniem Wasz 
J. 8. AFA | deze win sekretarz „Rady“. 


należy tego uczynić, albowiem odwołanie Za- 


morskiego uczyniłoby złe wrażenie, wprowa- 
dziłoby chaos do, stosunków bardzo trudnych, 
bardzo zaognionych, Teraz odpow:ada,ją: nie 
«poem odwolać Korfantego; cala robota pol 
ska załamie się. Nie wiemy czy trzeba odwo- 
lać p. Korfantego. Ale wiemy, że Niemcy pra- 
cują caig silą pary, że mają wspaniałą organi- 
zatie, że stosują wszysikie metody, że zmobili- 
zują wszystką artylerję, jaką zdobyć mogą w 
calym świecie przeciwso nam. Oni mówią, my 
milczymy. Oni wołają, my półgębkiem, z pań- 
ską nonszalancją rzucamy wyrazy, które giną 
w przestrzeni. Omi prąoują dni i noce, a my, 
modlimy się do monsignora Ratliego. On nas 
uratuje, nieprawdaż? 
BH. B. 


W rawie powrotu do Rosi. 


Od jednego z czytelników naszych otrzy- 
maliśmy następujące zapytanie: 

Czy mogą bezpiecznie wracać do swych 
wiose« roazinnych, znajdujących się poza 
granicą polską, jak up. w okolicy Booruj- 
ska, ci właśnie, którzy walczyli przeciw 
bolszewikom w szeregach armji polskieją 
a tewaz zwolnieni są, albo znajdują się w 
Polsce w charakterze uciekinierów ? 
Niewątpliwie tysiące rodaków naszych 
stawiają sobie to pyianie i należy jm się wy- 
jaśuienie, 

Przedewszystkiem umowa sprawę amne- 
| stji ogólnej dla obywateli polskich w Rosji, a 


Wieczorem odbywamy niezliczone konfe 
rencje z Tymczasową Komisją Rządzącą, z 
przedstawicielami grup i stronnietw. Główne 
pyłan'e: Konstytuanta czy plebiscyt? Formal 
mie sprawa została przesądzona. W dniu 1-go 
listopada roziepiono na rogah ulic dekret jen. 
igowskiego o wyborach do Sejmu na 9 sty- 
 cznia 1921 r. Ponieważ wszakże większość 
stronnictwa warszawskich wypowiedziała się 
na posiedzeniu sejmowej komisji zagranicznej 
na rzecz plebiscytu, pragnę wyjaśnić dokładnie 
- stanowisko ludzi bezpośrednio  zainieresowa- 


7 Wisa | 1 a irda 


Jeszcze o Śląsku Górnym. 


Jeszcze — i nigdy za dużo. Nie przesta- 
niemy mówić o Śląsku, gdy inni mówią za ma- 
ło. „inni“, bardziej z icrmalnego punktu wi- 
dzenia obowiązani, „inni“ -- bardziej powo- 
łani do czynu niź do mówienia tylko. Kores- 
pondenci nasi nie przestają wołać na alarm, 
ostrzegać, ostrzegać przed skutkami bierności 
naszej, może lenistwa, może nawet lekkomyśl- 
ności. Czylamy dzienniki niemieckie! Czytamy 
sprawozdania z dyskusji parlamentarnej, Ile i 
jak mocno mówi się tam o Śląsku. Propagan- 
da niemiecka zagranicą zmobilizowała  prze- 
ciwko Polsce wszystkie siły, wszystkie argu- 
menty, wszystkie armaty opinji: kapitał an- 
gielski, związki zawodowe, pariję pracy. Ba- 
ronowie węgiowi na Śląsku goiowi są podzie- 
lié się bogactwem węgiowem Ślaska z paska- 
rzamu, którzy dorobili się miljardów na woje | 
nie w Londynie, w Liverpoolu, w New Yorku. 
Jadą deiegacje robotnicze niemieckie, politycz | 
ne i zawodowe przekony wać lowarzyszów an- 
gielskich, dlaczego nie chcą Polski i diaczego 
Sląsk musi i powinien ze stanowiska iutere- 
sów prolełarjatu pozostać przy macierzy nie- 
mieckiej. W prasie angielskiej pełno jest 
przeciwko prawu Polski do Ślaska wycieczek. 
Krążą pisma ulotne. Niedługo i rewereadzi an- 
gielscy będą z ambon piętnować ambicje „nie- 
nasycone“ Polski. 

Kapitał międzynarodowy, zorganizowana | 
praca międzynarodowa, prasa, mutyngi.... ca- 


okropnej doli emigratów i reemigrantów pol: 
skich. Ostatnią wresucie zasługą, iż w chwi- 
lach krytycznych, jak to było w lecie podczas 
najazdu bolszewickiego, książę pan opuszczą. 
ambasadę i jedzie kąpać się do pea 

Czy to nie dość? 

Czy jest w Polsce człowiek, zwłaszcza księ. 
żę, któryby położył większe zasługi wobec pań. 
stwa? Wątpię. Chyba ten książę Sapieha, 
który w Małopolsce wschodniej batoży swoich 
chlopów, na wzór swych przodków z XVIII-go 
wieku. "No, ale on nie otrzymuję za to 16 
mijjonów marek rocznie. 

Niezmierne, niesłychane, wyjątkowe, eks 
traordyn:wyjne są czyny jaśnie oświęconego 
ambasadora. 

A sam tytuł — to nic? He! Hel 

Oto np. przyjęcie u prezydenta Stanów 
Zjednoczonych., Prezydent Wilson jest tylko 
profesorem z zawodu. Pro-fe-so-weml To też 
możecie sobie wyobrazić, jaki blask, jaki splen- 
dor, jaka chwała spada na Rptą Polską, gdy 
do bialego Domu w Waszyngtonie wchodzi pol- 
ski książę — z zawodu. Kto to jest — pytają 
naokoło profesorowie, radcy, dyplumaci, urzęd- 
nicy, ekonomiści, fina siści, oficerowie całego 
świata, bianesiści amerykańscy, z których nie- 
jeden wyszedł z rodziny robotniczej—kio jest 
ten pan nadęty?—Ach, tó książę, polski mag- 
nat, ambasauor Rptej Polskiej, której marka 
ma wawiość */» naszego cenia! Patrzcie, jak 
się puszy, niby kakadu. Podobno stracił mają- 
tek ten Polak i dlatego siauwny pianista Pade- 
rowski zwobił go ambasadorem — hal ha! ba? 
To bardzo dziwuy kraj — tą Polska, niepraw- 


|. W Tymczasowej Komisji Rządzącej zwo- 
lenników plebiscytu, jako formy samookreśle- 
la, niema wcale. Zarówno tow. A. Zasziowt 
(P. P. S.), jak W. Abramowicz (demokrata), 
M. Engiel (chrześcijański demokwata), czy Sz- 
(bezpartyjny, sympatyk N. D.), wypowiada- 
ą się sianowczo za możliwie rychłem zorgani- 
zowaniem demokratycznych wyborów. To sa- 
o powiada tow. W. Iwanowski, mąż zaufania 
f ałorusziej socjalnej demokracji. Poza Ko- 
E misją znajduje się taktycznie z grup zorganizo- 
= wanych tylko narodowa demokracja z pp. A. 
Zwierzyńskim i prezydeniem miasta Wilna 
Bańkowzkim na czele. Z tej strony narazie 
~ mie wypowiedziano żadnego ostatecznego zda- 
= mia. Jeżeli idzie o kierunki, popierające akcję 
T. Kom, Rz., każdy zosobną posiada, natural- 
nie, własue motywy, częstokroć odmienne od 
innych. Zwolennicy programu federacyjnego 
nie chcą zamykać drogi dla z'szczanią własnej. 
koncepeji; niektórzy chrześcijańscy demokraci 
pragną, by zgromadzewie przedstawicieli Jud- 


jednej rzeczy w 
„oraz polityki przewlekania i ulegania 
- stów Zachodu. 


adio ową nieufność usprawiedliwia. 


| Co do stosunków wewnętrznych „Litwy 
owej“, narazie T. Kom.#Rz. nie spotyka 
ększych przeszkód na swej drodze. Narodo- 
„dopiero niedawno wrócili z 
gracji warszawskiej” į powoli tylko orjen- 
Miota się natom ast gwal- 
świeżo nawrócony 
wiarę „Rzeczy pospolitej“ i zamierza wespół 
z2 p. Przemysławem Mączewskim założyć filię 
Nacjonaliści litewscy z 
niecierpliwoś-ią oczekują chwili, gdy wreszcie 
zaczną padać pod stopy organizatorów samo- 
3 rzucane wprawną dłonią 
p- -redaktorów zamorskiego bussines-dziennika.... 
g Ludność ma zupelnie dosyć tej 
biernego narzędzia, o które spierają się ze 
b jlepiej chara: 
yzują jej nasirój słowa, jakiemi żegnał 
przy wsiadaniu do pociągu jeden z naj- 
zej inteligeninych wileńskich działaczy 
zgodnie łączności z 
Polską; jedni praguą wcielenia, iam — związ- 
ku autonomicznego lub federacyjnego. Ale po- 


demokraci 
się w sytuacji. 
nie p. St. Brzostowski, 


o zacnego organu, 


reślenia kamienie, 
 ludność?... 
wszyscy dookola. I może ną 


Bania ei u 


„Chcemy 


zatem życzymy sobie, by świat zrozumiał, 


nielylku rozstrzygało sprawę przynałeż- 
mości państwowej do Liiwy albo do Polski, aie 
także proklamowało uroczyście odłączenie się 
Wileńszczyzny i Grodzieńszczyzny od Rosji, a 
fo w obawie, że przyszłe rządy  kontrrewolu- 
cyjne nie uznają zobowiązań  ryskich władzy 
sowieckiej. Wszyscy zaś razem obawiają się 
pierwszym „rzędzie: oto przy- 
u komisji Ligi Narodów i jej t. zw. kontroli 
intry= 
gom wielkich -mocarstw i wielkich kapital. 
Trzeba przyznać, że doświad- 
czenie Śląska Cieszyńskiego i Mazurów aż 


da? Podobuo pewicu makler giełdowy, rów. 
nież Polak, niejaki Suwalski, sobi z tą papugą 
niezłe interesy. 

Zaś książę pan z zawodu, dich szepty i 
widząc, żę wszyscy nań patrzą, zadziera glowę 
jeszcze wyżej, ledwo, ledwo racząc złożyć u 
kłon wobec tego Śmiesznego prezydemią Star 
nów Zjednoczonych, profesorą z zawodu. 

Czyż jedna taka chwila sławy dla Rzptej 
Polskiej w Waszyngtonie nie jest warta 36,000 
dolarów, czyli 15 m.ljonów marek? 

- Czemże wobec takich zasług dla Polski 


' jest sisaszliwy trud Piłsudskiego? To też Na- 


czelnik Państwa ma pensję muiej, niż dziesięć 
kroć mniejszą i, jak wiadcmo, n'gdy się nie sa- 
dzi na huczne, miljonowe puzy jęcia u siebie 

I podobnoś nikt ze świata dyplomaiyczne- 
go, przebywającego w Warszawie, nie bierze 
za złe Piłsudskiemu jego skromności. Bo Pol 
ska jest biedna, bo w Polsce chicdno i glodno, 

Ale w innego Naczelnik Państwa, 00 inue- 
go książę pan, umiejący w każdym razie czytać 
i pisać. Wobec olbrzymiej ilości analfabetów 
w Polsce, jest to bądź oo bądź takżę zasluga 
To też podobno książę pan ministen, broniąc 
w odpowiedzi na iuterpelaaję tow, Moraczew* 
skiogo księcia pana ambasadora, ma główuie 
bić na tę stronę zdojwości Lubominskiego. Ale 
ludzie, znający się lepiej na tajemnicach ulicy 
Miodowej, powiadają, iż minister z książęcą 
nolszalancją zlekcęważy interpelację z powo 
du, iż tow. Moraczewski ani razu w swej inter 
pelacji nie tytułuje ambasadora księciem, tylko 
panem, 

I Lubomirski nada! będzie ieździł do ką 
pieli w Newport i nadal Mode otrzymywał za 
ten wud 15 miljowów marek. 

Zysław. 


~ 


ła gama wpływów i oddziaływania. A nasze 
koutrwpływy, a nasza kontr-agitacja? Nie 
słychać, me widać jej dróg, ani jej pochodu, 
W prasie warszawskiej co dni parę jest arty- 
kulik wypełniony żółcią pod adresem Niemców. 
Sejm milczy. Komisję miłczą. Propaganda 

milczy. W Paryżu osławiony p. Paderewski 
będzie wykonywał te same rękoczyny, które 
wymieniał z Litwinem Waldemarasem, które 
rozsławiły jego imię narówni z czupryną i ta- 
ieniem wirtuoza! Potem będziemy płakali, ja- 
keśiny piakaji w sprawie Śląska O szyńskiego- 
Będziemy szukali arbitrów w pobliżu wszyst- 
kich tronów jeszcze nie rozwalonych Europy. 
Będziemy wyklnali naszych ministrów i fran- 
cusisich delegatów, 

Towarzysze nasi ze Śląska biją na alarm, 
Ale czy pana Sapiehę i p. Trampezyskiego 
obchodzą gómicys polscy na Śląsku? Pan 
Dmowski zmartwił się srodze w Paryżu, gdy 
mu powiedziano, że górnicy cieszyńscy chcą 
należeć do Polski, Bardzo mu to było nie na 
rękę. dakto? Tylu aż socjalistów miałoby 
pow okszyć kadry pawiji socjalistycznej w Sej- 
mie? Ten dodatek zmienily strukturę so- 


ejsiną Polski! Polska przestałaby być krajem 


rolniczym, chłopskim, łatwym do rządzenia, | 
pobożnym, oddanym duszpasterzom?.. P. Pa- 
derewski nię miał innego kandydata na komi- 
sarzą polskiego w C-eszynie, jak tylko endeka, 
p. Zamorskiego... Ten ostatni pracował tam w 
ciągu wielu miesięcy, Co mógł ztego uczynić, 
uczynił, Kogo mógł przeciwko Pols:e zorgani- 
zować, zorganizował, Kiedy już wszyscy byli 
łzy, rząd polski ną skutek inter 
encji pł aljanckiej odesłał go. 

© Na Śląsku Górnym p. Zamorski nazywa 
się p. Korfantym, Kiedy wołano u nas: „od- 
wolajcie Zamorskiego!“, odpowiadano, że nie 


nosyyskich w Polsce odkłądą do ostatecznego 
trakia.u pokojowego (art. 9). i 
Póki więc tej amnestiji niema, powrót o- 

sób, kiore siużyły w armji polskiej, ną tery- 
torjum rosyjskie nie może być uważany za 


jeczny: 
Umowa ryska w art, 8 przewiduje nie: 
zwłoczne (a więc już na podstawie przedwstęp- 
nego pokoju) wydanie rozporządzeń o zawie- 
szeniu wszelkiego  posiępowanią karnego, 
wszczętego seen jeńcom wojennym, za~ 
kładnikom, internowauym, wygnańcom į t p. 


Art, ten dotyczy osób, które znajdują się 
na terytorjum wosyjskiem i ulegly puześlado- 
waniu, Czy dotyczeć ma również powracają. 
cych, to wymagałoby autentycznego wyjaśnie- 
nia. Nie wiemy zreszią, czy rozporządzenia, 
przewidziane w tym art. zostały w Rosji wy ` 
dane. U nas jeszew nie zostały wydane. 


Art. 7 umowy ryskiej stanowi, że nie 
zwłocznie mają być zorganizowane mieszane 
komisje, między irnemi dla „zorganizowania 
powrotu wygnańców, i emigrant 
tów“. 

Komisji takich dotychczas niema, a więc 
i powrotu uckodźców nie można dziś uważać 
zą bezpieczny, 
Zwracamy uwagę Rządu i delegacji poko 
jowej na konieczność jaknajszybszego zalatwie- 
nia tych spraw. bardzo ważnych dla tysięcy 
rodaków naszych. 


| On kan DO) 


Rokoinicy popierajcie 
swoje pismo codzienne! 


Nr. 805. 


- Zakończenie strajku w Poznaniu. 


(Telefonem z Poznania). 


Wczoraj przedstawiciele polskiego klaso- 
wego Związku zawodowego i delegaci fabryk 
wojskowych konferowali z por. Gelartem, któ- 
ry przybył z ramienia M. S. Wojsk. do Pozna- 
pia. Następnie delegacja udała się do gen. Ra- 
szewskiego, któzy początkowo zabawił się w 
politykę i nie chciał przyjmować delegacji, ba, 
jak mówił, nie pozwoli, aby się socjaliści za' 
gnieździli w Poznaniu, później jednak zmiękł 
i po półtoragodzinnej kouferencji z delegacją 
przyrzekł, że strajkujący robotnicy będą z por 
wrotem przyjęci do pracy. . 

Wieczorem odbył się wielki wiec strajku- 
jących, na którym uchwalono następującą re- 


zolugję: i 
brani w Poznaniu na sali „Willa Flora“. 


w duiu 8 listopada strajkujący robotnicy, w 
liczbie około 6 tys., piętnują raz jeszcze zdra- 
dzieckie postępowanie Zjednoczenia zawodo- 
wego polskiego i wzywają cały proletarjat po- 
znański do gremialnego przechodzenia w sze- 
regi Polskiego klasowego Związku zawodowe- 
go, ażeby w chwili, gdy przyjdzie do nowej 
walki -ebonemicznej, większość robotników by- 
ła zorganizowana klasowo i w ten sposób unie. 
możliwiła Zjednoczeniu dalszą zdradę robot- 
ników. BEZ. 
Zebrani postanawiają narazte zawieszenie 

akcji strajku generalnego i podjęcie z dn. 9 li- 
` stopada pracy, zwracając się równocześnie do 

władz miejscowych o zaprzestanie wszelkich 

represji wobec członków kłasowych organiza- 

cji i o bezwzględne równouprawnienie klaso- 

wych organizacji z nieklasowemi, a w szcze- 


gólności o zaprzestanie agitacji na Tzecz Zjedn, 
zaw. polskiego. 7 

Zebrani upoważniają sekretarjat polskie- 
go Związku zawodowego do prowadzenia da- 
lej akcji i pertraktacji z kompetentnemi czyn- 
nikam i do stałego informowania robotników 
poznańskich zapomocą wieców o przebiegu 
tej akcji. ł 

Rezolucję przyjęto jednogłośnie. Na wiecu 
zabierali głos przedstawiciele zakładów, opa- 
mowanych dotychczas przez Zjednoczenie Zaw., 
a mianowicie: ćlektrowni, gazowni, zakładów 
miejskich; wyrażali swe oburzenie z powodu 
łamistrajkowej i adwadzieckiej akcji Polsk. 
Zjedn. zaw. i jego kierowników i zgłaszali 
gremjalnie swój ::kces do polskiego klasowego 
Związku zawodowegy, i; FOT 


Kolejarze, którzy wrócili do pracy, są œ 
burzeni z powodu postępowania dyrektora p. 
Dobrzyckiego, który ukareł 200 z pośród straj. 
kujących ezterodniowym lokautem. Na fabryce 
Cegielskiego relegowano 800  robolników, 
przyczem właciciel zmusza robotników do pod- 
pisania siatutu fabrycznego, który stoi w sprze- 
ezności z ustawami sejnowemi o ochronie pra- 
cy. W sprawach tych sekretarjat klas. Zw. bę- 
dzie dziś interweniował u władz. PNY 


f Dn. 7 listopada miał się odbyć wiec po- 
selsků Ukoło 10,000 osób zebrało się w Ogro- 
dzie i sa| Zameczków. Wobec tego jednak, że 
nikat z posłów nie przybył, skonsygnowana ze 
wszystkich stron policja piesza i konna do wie- 
cu nie dopuściła. 


NOO R 


Wykonanie ryskiego traktata o rozejnie 


Biuro Sejmu nadsyła nam następujący kc- 
munikat prezydjum sejmowej Komisji spraw 
zagranicznych: ' 

Dnia 6 b. m. odbyło się posiedzenie sej- 
mowej Komisji spraw zagrancznych. Ze stro 
ny Rządu byli obecni:*wice-prezydent gabinetu 
p. Daszyński, minister spraw zagranicznych 
ks. Sapieha, wiceminister spraw zagranicz- 
nych prof. Dąbrowski, Na porządku dziennym 
posiedzenia były przedewszysikiem zapytania 
do Rządu w sprawach bieżących polityki zagra- 
nicznej. Poseł ks. Lutosławski postawił szereg 
pytań, dotyczących położenia na granicy 
wschodniej w związku ze sprawą rozejmu i 
preliminarzy pokojowych w Rydze. Za wzglę- 
du, iż dokladne wyjaśnienie tych kwestji mu- 
sialo dotykać i spraw wojskowych, a do chwili 
podpisania ostatecznego pokoju formalnie trwa 
nadal stan wojenny, komisja uznała na wnior 
sek Rządu swe posiedzenie za tajne. By wszak- 
że mimo to opinja narodu była należycie po- 
informowana o istotnym stanie rzeczy, komisja 
postanowiła ogłoszenie niniejszego komunika- 
tu przez jej przewodniczącego. 

Dyskusja, która rozwinęła się nad spra- 
wami poruszonemi w pytaniach ks. Lutosław- 
skiego, stwierdziła, iż powszechnem dążeniem 
zarówno Rządu, jak i wszystkich stronnictw 
sejmowych jest, by pokój. którego podstawy 
nakreślił traktat ryski, został jaknajprędzej 
ustalony. W interesie bowiem Polski leży we- 
góle możliwie szybkie przywrócenie normal 
mych pokojowych stosunków w całej Europie, 
a szczególnie na granicach Rzeczypospolitej. 
Jednomyśiną też byłu ustalona przez posłów 
sejmowych i przedstawicieli Rządu opimia, iż 
mie:ylko obowiązek lojalności wobec  przyję” 
tych w Rydze zobowiązań, lecz racja stanu na- 
kazuje Polsoe ścisle przestrzeganie neutralno- 
ści wobec toczącej się obecnie w Rosji wojny 
domowej i niemieszanie się pod żadnym wzglę- 
dem do jej spraw wewnętrznych. Przytei re- 
prezentanci Rządu przedstawili komisji szereg 
uchwał Rady ministrów į rozkazów w: jsko- 

;ch, stwiendzających niezbicie  bezpodstaw- 
ność jeżeli nie obłudę, skarg rządu bolszewie- 
kiego na rzekome naruszenie przez Polskę wa- 
runków rozejmu i preliminarzy pokojowych. 

Już dnia 15 października r. b. mini- 
strów po dyskusji na temat stosunku do woj- 
skowych oddziałów ochotniczych niepolskich 
w związku z zawarciem traktatu w Rydze, u- 
chwaliła: 

„Rząd zwraca się do Naczelnego Dowódz. 
twa. żeby w myśl postanowień traktatu w Ry- 
dze (Art. 2) wezwał wszelkie oddziały niepol- 
skie, biorace po stronie polskiej udział w woj- 
nie z Sowietami do zastosowania stę do posta- 
nowień roze*mowych z chwilą wejścia w życie 
rzeczonej umowy. A 

Rząd polski nie bierze od tego terminu ża- 

` dnei odpowiedzialności wojskowej ani poli- 
tycznej za losy tych oddziałów. 

| Naczelne Dowództwo wyraża wdzięczność 
stoją za wojenny trud dowódców i żołnierzy 
tych oddziałów w ich walce u boku armji poł- 
skiej". 

Dnia 21 poździermika p. minister wojny 
wydł rozkgz następujący: 
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MINISTERJUM SPRAW WOJSKOWYCH 
Oddział II sztabu. 
Licz, 12066/del. 29 


Warszawa dn. 21X/ 1920 r. 
Odpis. 
Pilne, Natychmiast. 

Wobec przyjętego w art. 2 umowy o preli- 
minarjach pokojowych, podpisanych w Rydze 
dnia 11 października 1920 r. zobowiązania, że 
obie układające się strony, t. j. Rzeczpospolita 
Polska z jednej siwny, Rosyjska Foderacyjna 
Republika Rad i Ukraińska S. Republ. Rad z 
drugiej strony — z chwilą ratyfikacji wspom- 
rianej umowy zobowiązują się nie popierać 
cudzych działań wojennych przeciwko drugiej 
stronie — M. S. W. zarządza co następuje: 

Wszystkie oddziały, instytucje i zakłady, 
wchodzące w skład armji ukraińskiej į ochot. 
niczych oddziałów rosyjskich i kozackich na 
mocy porozumienia się z odnośnemi dowódz: 
twami i przedśstawicielstwami politycznemi, o- 
puścić winny granice Rzeczypospolitej Poiskiej 
najpóźniej w terminie do 2 listopada r. b., t. į. 
do dnia ratyfikacji umowy. Pod żadnym wą- 
runkiem oddziały ochotnicze, prowadzące wal- 
kę zbrojną z Rosją i Ukrtiną sowiecką. nie mo- 
gą posiadać na terytorjum Rzeczypospolitej 
kadr uzupełniających lub innych zakładów, kar 
misji, ekspozytur i biur, zajmujących się wer- 
bunakiem lub zaciągiem ochotniczym. 

Oficerów i szeregowców ukraińskiej armii 
i ochotniczych armji i oddziałów rosyjskich 
należy traktować od chwili wymiany dokumen- 
tów ratyfikacyjnych umowy ryskiej z dnia 11 
października, jako olicerów i szeregowych ar- 
mji neutralnej, > 

Począwszy od dnia 2 listopada r. b. za- 
brania się bezwzględnie przebywania na tery- 
torjum Rzeczypospol.tej Polskiej wszystkim © 
ficerom i szeregowym armji ukraińskiej, ar 
mji gen. Balachowicza, otholuiczych oddziałów 
rosyjskich gen, Perymikina, wzgl. oddziałów 
kozackich Jakowlewa, Salnikowa i Duchopil* 
nikowa. 

Pozostać w granicach Rzeczypospolitej 
Polskiej będą mogli jedynie ci wojskowi armji 
obcych neutralnych, którzy uzyskają aknedy- 
tywę Min. Spr. Zagr. i min. Spr. Wojsk. Pozo- 
stawić należy wreszcie rannych i chorych. znaj- 
dujących się w szpitalach wojskowych. Ci osta- 
tni. po wyleczeniu, mają być traktowani jako 
osoby cywilne i odsyłani do etapów Państw. 
Urzędu J. U. R. i 

Oficerowie i szeregowi, należący do wy 
mienionych armji i organizacji wojskowych, o 
ile nie opuszczą do dnia 2 listopada granie 
państwa, będą nozbrojeni, ą w razię stawienia 
oporu, internowani. Osoby, zwolnione ze służ- 
by wę wspomnianych oddziałach, mogą prze- 
bywać w granicach Rzeczypospolitej Polskiej 
na prawach obywateli państw obcych, 

D. O. Gen. i Nacz. Dow. przedsięwezmą 
odpowiednie środki, by nie dopuścić do nani 
szenia terytorjum państwa przez osoby i od- 
działy wojskowe, prowadzące walkę zbrojną 
z Rosją i Ukrainą sowiecką. Oddziały i osoby 
wojskowe, przekraczające wschodnią granicę 
państwa. wzgl. linję rozejmową i przechodzące 
na stronę polską, traktowane będą jako jeńcy 
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,ROBOTNIK", wtorek, 9 listopada 1920 r. 


wojenni, zgodnie z art. 10 umowy © rozejmie 
z dnia 12 października r. b. 

Wjazd i wyjazd obywateli polskich į ob- 
cych z Polski do państw, leżących na wschód 
od wschodniej granicy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej,si odwrotnie, odbywać się będzie na war 
ruńkach, określonych przez Radę ministrów, 
wzgl. min, spraw zagr. Odnośne przepisy zo- 
staną we właściwym czasie ogłoszone". 

Rozkaz ten został następnie jeszcze w $z8- 
regu dalszych rozkazów do poszczególnych 
grup operacyjnych na froncie szczegółowo Wy- 
jaśniony. I wszystkie te rozkazy miały jeden 
cel; ustalenie zupełne neutralności ze strony 
wojsk polskich wobec działających już po za 
państwową granicą Rzeczypospolitej oddziałów 
nosyjskich i ukraińskich, które nie zechciały 


po zaprzestaniu ze strony polskiej akcji wojen- ' 


mej rozbroić się i obecnie na własną rękę wo- 
jują przeciwko bolszewikom, Specjalnie oo się 
tyczy wojsk gen. Pawlenki, dowództwo polskie 
wskazało dowódzbwu wojsk sowieckich linię 
demarkacyjną, oddzielającą armię polską od 
wojsk ukraińskich, i bolszewicy zawarli z temi 
ostatniemi odrębny rozejm. 

Ze strony więc polskiej warunki rozejmu 
zostały ściśle wypełnione. Nie da się jednak 
tego powiedzieć o bolszewikach. Tak np. woj- 
ska ich cofnęły się od linji wojsk polskich o 
15 kilometrów nie 18 października, jak prze- 
pisywał rozejm, lecz dopiero 28-go. Rząd pol- 
ski nie podnosił wszskie o to publicenych 
przed światem oskarżeń przeciwko rządowi $0- 
wietów, uważając, że w interesie pokoju leży 
raczej łagodzenie, a nie zaostrzanie ewentual- 
nych nieporozumień. jakie na tle wykonania 
rozeimu pcwstawać mogą, 

Posłowie, zabierający głos w dyskusji, 
stwierdzili, że powyższe dokumenty stwierdza- 
ją ponad wszelką wątpliwość lojalność rządn i 
że dla ustalenia prawdy należy je natychmiast 
podać do publicznej wiadomóści. 

Gdy wszakże w oddziałach ukraińskich i 
rosyjskich, operujących obecnie na własną rę- 
kę pó za granicą wschodnią Rzeczypospolitej 
Polskiej, może się znajcłewać część ochotników 
polskich, którzy zgłosili się do tych oddziałów 
w czasie, kiedy walczyły one obok anmji pol 
skich, to jednak pomimo, iż ochotn'cy ci po- 
chodzą. przeważnie z kresów, nie włączonych 
do Państwa Polskiego. lub są węzłami wielo- 
letniego koleżeństwa z wojskami rosyjskiemi 
związani, ogólną opinią komisji i Rządu było, 
iż należy uczynić wszystko, by Polaków tych 
od dalszego udziału w wewnętrznych walkach 
rosyjskich powstrzymać. Nie leży bowiem w 
interesie narodowym polskim jakiekolwiek 
mieszanie się nietylko Państwa, lecz i społe- 
czeństwa polskiego do, wojny domowej w Ro 
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ROZKAZ NACZELNEGO DOWÓDZTWA. 


\ Dnia 21 października r. b. Naczelne Do- 
wódziwo W. P. ogiosilo rozkaz, w którym po- 
wiedziano: 

Wobec przyjętego w art. 2 umówy o pre 
liminarjach pokojowych, podp sanych w Ry- 
dze dn. 12 października, 1920 r., zobowiązan a, 
że obie uklądające się strony, t. jį. Rzeczpospo- 
lita Polska z jednej strony, Rosyjsza Federa- 
cyjna Socjalistyczna Republika Rad i Ukra:'ń- 
ska Socjalistyczna Republika Rad z drugiej 
strony — z chwilą ratyfikacji wspomnianej u- 
mowy zobowiązują się nie pop erać cudzych 
dziatań wojennych przeciwko drugiej stronie, 
na mocy powyższego, oraz odpowiedniego roz 
kazu Ministerium Spraw Wojskowych Naczelne 
Dowództwo W. P. zarządza co następuje: 

1. Wszystkie oddziały, instytucje i zakła- 
dy, wchodzące w skład armji ukraińskiej i o- 
chotniczych oddziałów rosyjskich i kozavkich, 
na mocy porozumienia sę z odnośnemi do- 
wództwami opuścić winny gran ce Rzplitej Pol- 
skiej najpóźniej w terminie 2 listopada b. r., 
t. j. od dnia ralyf:kacji umowy. Pod żadnym 
warunkiem oddziały ochotnicze, prowadzące 
walkę zbrojną z Rosją i Ukrainą Sowiecką, nie 
mogą posiadać na terytorjum Rzplitej. Polskiej 
oddziałów, kadr uzupełniających, lub innych 
zakładów, komisji, exspozytur i biur, zajmują: 
cych się werbunkiem lub zaciągiem. 

2. Wsz;stkie wyżej wymienione oddziały 
annji Ukra.ńskiej Republiki Ludowej i ochot- 
nicze oddziały rosyjskie i kozackie, zarówno 
jak i ich zakłady i urzędy i instytucje pomoc 
nicze, po dniu 2 listopada b. r. nie mają prê- 
wą przebywać na terenach, ogran'czonych: zę 
wschodu — linją, jaką obecnie zajmują woj- 


ska polskie od granicy łoiewakiej do Lalyczo- 


wa; dalej od pólnocy — linją, przebiegającą 
od Latyczowa przez rzekę Boh, rzekę Bużek, 
przez miasteczko Kupiel, Toki do rzeki Zbrucz, 
dalej od wschodu rzeką Zbrucz do Dniestru. 
8. Oficerów i szeregowców armji ukraiń- 
skiej i ochotn czych oddziałów rosyjskich od 
dnia 2 listopada b. r. należy traktować jako o 
fiserów i szeregowców armji neutralnej. 

, 4. Począwszy od 2 listopada b. r. zabra- 
nia się bez urzędu przebywania na terytorium 
Rzplitej Polskiej, oraz na terenach, objętych 
granicą Rzplitej Polskiej i linją rozejmową z 
dnia 2 listopada, wszystkich oficerów oraz sze- 
regowców armji ukraińskiej, armji gen. Bała- 
chowicza, ochotniczych oddziałów rosyjskich 
gen. Perenikina, względnie oddz ałów kozac- 
kich Jakowlewa i Cuchopinikowa. 

5. Dowództwa odnośnych armji I etapów 


„zwolić na dalszy swobodny pobyt na swa 


przedsięwezmą odpowiednie środki, by nie 


terytorjum wojskowem, przynależnem do 
wymienionych oddziałów. EG 
6. Pozostać w granicach Rzplitej Polskiej 
będą jedynie mogli ci wojskowi armji obcych 
i neutralnych, którzy uzyskają aknredytywę 
nisterjum Spraw Wojskowych. ŻE, 
7. Oftcerowie i szeregowcy, należący 
wymienionych armji i organizacji wojskowy: 
o ile nie opuszczą do dnia 2 listopada b. r. 4 
nic Państwa Polskiego i strefy pomiędzy 
granicą a linią rozejmową z dnia 2 listop 
będą rozbrojeni, a w razie stawiania oporu 
ternowani. 
8. Dowództwo armji przedsięweźmie 
powiednie środki, by nie dopuścić do nai 
nia terytorjum Państwa przez osoby i odd 
ły wojskowe, prowadzące walkę zbrojną z 
sją i Ukrainą sowiecką; oddziały i osoby 
skowe, przekraczające linję rozejmową z d 
2 listopada b. r. oraz granice państwa po. 
go przechodzące na stronę Polski, winny. 
traktowane jako jeńcy wojskowi, zgodnie z 
10 Umowy o roze'mie z d. 12 października r. b, 
9. Z dniem 2 listopada b. 4. ustaje wszełe 
kie zaopairywanie ma.erjalne oddziałów. 
kładów ji instytueji, wchodzących w skład 
ukraińskiej i odziałów ukraińskich i 
kich, dokonywane dotad przez anmję w 
Ay: z. wojskowe instytucje centralne. 
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Chlaśnięcia, 
Smutny feljetonik, 


..Zamierający uśmiech zszarzałej zieleni : 
Na bruduym śniegu skweru, w chlodzie — 
Listopa 
Ot, jaka mi gra w duszy „pogodna“ ba 
Gdy mnie budzi do „czynu“ „Roba“ śpi 


syreni, 
Żebym „chlastał” feljeton, co „może się nad 
A może się w redakcji piecu rozpłomieni, 
Jako „rewolucyjna“, bajeczna podpałka, 
Purpurowa, jak w pasji oblicze Marsze 


Smutno, szan... jak w duszy Ende po „z 

: N cięstwię 
Jakie odniosła w piątek nad lewicą w Sej 
Wrony kraczą w konarów nagich ciemnej 


Jeszcze takich dni ‘kilka, a nioa AUA 
i ; miel, 
Że z uśmiechem niewiary śnisz o czarnoks 


Wiosny, kwiatach, miłości, szepcząc Trosi 


„Lej i 
A już najmniej unosi cię śnień polok + 
Ku nadziei, byś węgla dziś dostał na 1 . 
..W mgle zimnej, jakby polskim smutkiem 
omrocz 
Starych ruder - kamienie szarzeją kontury. 
Za promień słońca dałbyś, ach, zda się, 
Taki jesteś zgnębiony i duchem ponu 
„Spożyweo'”, „lokatorze"l... Z.mnemi m 
Objęła cię Ananke *)... Zimno... brak mam 
Pocaiunków kobiecych, co kuszą do szału... - 
Lecz przedewszystkiem srogi, smętny... b 


W środę, dnia 10 b. m. o godz. 11 r 
no odbędzie się plenarne posied ; 
£wiąuku Polskich Postów Soejalistycznye 
Sprawy b. ważne. Obecność  wszystkięi 
tow. poslów konieczna. ; 

w i 
Konwent senjerów. 

Wozoraj o godzinie 12-ej odbyło się 
dzenie koiw eniu senjorów, na Klóvew 
nia Z. P. P. S. obecni byli bow, tow.: 
Moraczewski i Niedziałsowski. 

Marszałek Trąmpczyński  zakomu 
że ma zamiar powołać do życią na mocy 
regulaminu sejmowego straż marsza 
dia przestrzegania dku w lobie z te 
dnak zasirzeżeniem, że owa straż ni 
używana w ślosusiku do posłów. W 
ktróa się wywiązała nad tem ośw. 
marszałka, chadek pos. Czerniewski 
pogląd, aby siraż marszałkowska 
również do pilnownia posłów. 

Przemówienie posła Czerniews 
wołało ostrą replikę ze strony tow. Barl 
i Niedziatko'wskiego, oraz pos. Kiernika 
dzyńskiego, W rezultacie marszałek ośr 
czył, że sprawa straży jeszcze nie została | 
nitywnie załatwiona i że chciał tylko upr 
posłów o swoim zum'arze; w każdym 
zie straż nie będzie skierowana przeci 
slom. 

Dalszy ciąg posiedzenia prawie 
był poświęcony sprawom związanym z | 
wą burzą w Sejmie. Posłowie z prawicy | 
wicie zażądali od tow. Barlickiego aby of 
nie oświadczył o zaniechaniu przez po 
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mych obstrukcji podczas debaty kon- 
nej. Tow. Barlieki, naturalnie, dał od- 
odmowną, zażądał natomiast aby wy- 
10 posłów zostało cofnięte. Tow. Bar 
poparli post. Kiernik, tow. Niedział- 
i, Chądzyński i Szypper. Przeciwko co- 
wydalenia przemawiali posłowie ks, 
i ks. Lutosławski, Decyzji w tej spra- 
powzięto. > 
a na posiedzenie komisyjne posłów 
jomych z posiedzeń sejmowych. Posłowie 
energicznie przeciwstawili się oryginal- 
i samowolnemu komentowaniu regulami- 
u przez p. marszałka, P. marszałak oświud- 
y}, ża arządzenie o miedopuszczeniu wyda- 
iyah posłów na komisje i wogóle do gmachu 
rego należy wważać za tymczasowe i ża 
w tej sprawie wobec wątpliwości, jakie 
i ten punkt regulaminu, poweźmie ko 
julaminowa, która się ma jutro zebrać. 
o dalszego porządku prac sejmowych 
aby następne posiedzenie odbyło się 
y w środę. Na porządku dziennym ma się 
dować sprawa wileńska i dalszy ciąg dy- 


po tem, jak wrócą z obrad k- 
stytucyjnej par. 35 i 86 projektu, trak- 
składzie Senatu į ordynacji wyborczej 


zenio komisji konstytucyjnej sdb 
środę przed południem. 


a 
. ENA sè 
- Komisja zagraniczna, 
4 po południu odbyło się ped prze 
em p. Stan. Grabskiego posiedzenie 
zagranicznej, na którem min. Sapieha 
ał posłów o stanie sprawy wileńskiej. 
posiedzenia uznano za poufną, 
iwnem posiedzeniu tow. Niedziałkow- 
ruszył palącą sprawę powrotu jeńców i 
z Rosji i zażądał aby naszej delega- 
oj, która się udaje do Rygi+ poleco- 
seć się z delegacją rosyjską co do 
y wego zorganizowania powrotu jeń- 
y į uchodźców do kraju. Mówcy z innych 
v zgodzili się w swych wywodach z 
giatkowskim. Min. Bapicha przyrzekł, 
„nie zakomunikuję praawadniczące- 
i połekiej o życzemiu komisii i wy- 
> instrukcje. « 


+ 
sé p 


jedzeniu konwentu senjorów z ra 


sejmowych, odbywające się w gmachu 
wzm, do którego, wedle komentarza p. 
załka z tego samego dnia, zakomuniko» 
go przez p. Grabakiego na posiedzeniu 
sh zagramicznej, wydaleni posłowie nie - 
mi mieś wstępu. 

na wczorajsze posiedzenie komisji za- 
sie mógł pozostawać z powodu 
o komertowanią regulaminu przez 
a i p. Stan. Grabskiego, tenże p, 


ujęcy sposób zadawać sobie klam i wy 
calą samowolę i dowolność w ko 
aw 


sika polityczna. 


- Delegacja pokojowa. 


- a w składzie nasiępują- 
1 — 0 ile nie zmieni się w ciągu dnia: 
zi acy — Jan Dąbski, członkowie — 
Lechowicz, (zamiast p. Wró- 
Strasburger (lego  osiałniego 
arszawie — możliwe, że pojedzie 
Berlina). Prócz tego jedzie sekre- 
i, p. Ładoś, sekretarz osobisty p. 
Tadeusz Zaleski; ppułk. Matu- 
r. Młodzianowski (adj. ppułk, 


partja rze par 
biurowy wyjedzie w najbliższy piątek. 


odbyć się ma narada delegacji £ 


AR 


wem jest, że delegacja, wyjeżdża- 
i gatan 
B nA 


tam, jako sweg) 

ala, b. i ‘Leona Wasi 
Obecnie Wasilewski, jaidby wyni- 
chezasowych wiadomości, nie jari 
my, jako delegat. Dlaczego to się 
) wiemy, tak samo, jak nie wiz- 
kwalifizacje na delegata ma p. 
delegacji tedy jest jeden tyl- 
Jan Dąbski, i mamy poważne 
prosta trudnym zadaniom. Zamiar 
nia mu później s pomocą „poii- 
n h, uważamy za niesrczęśli- 
ele lepiej byłoby mianować odrazy 


3 b 


„ROBOTNIK, wżorek, 9 listopada 1920 r. 


delegację w pełnym składzie, jako jednolite 
przedstawicielstwo Rządu zarówno ogólno- 
polityczne, jak i fachowe. 

Przy sposobności wyrażamy nadzieję, że 
delegacja odrazu zorganizuje aparat, dla na- 
leżytego informowania prasy i uniknie ' pod 
tym względem błędów, popełnionych przez 
pierwszą delegację. 


Skandalo w M. S. Z. na Niedewoj, 


Z powodu przeprowadzonej w Ministerjum 
Spraw Zagranicznych tak zw. „reorganizacji“ 
(endeckie wyrzucanie niemiłych sobie ludzi) 
odbywają się w biurach M. $. Z. poprostu skan- 
dale. Wyłażą na jaw wszystkie nieporządki 
gospodarki pp. Bertonich, Piltzów et Co. Wy- 
dala się jednych ludzi a przyjmuje — wobec 
postanowienia, że wszystkie przyjęcia nowych 
sią wstrzymane — innych. Usuwa się np. p. X. 
urzędnika, należącego do najstarszych urzędni- 
ków państwa polskiego, znanego literata, bez 
zapłaty 8 miesięcznej służby, jako „urzędnika 
na próbnej służbie”, dlatego tylko, że nie wy- 
cierał posadzki pp. Paderewskich. Usuwa się 
np. p. P. bardzo biegłą precowniczkę, gdyż — 
tak się komuś podobało; pani N., którą się 
wyciągnęło z Min. Spraw Wewnętrznych na 
posadę w Min. Spraw Zagr., wymawia się bez 
powodu zajęcie. Usuwa się zasłużonego refe- 
renta p. P., któremu gdzieś gubi się nominację 
przed wysłaniem go na placówkę kresową—a 
po powrocie tegoż z placówki chce się go pozbyć 
jako nie posiadającego tej nominacji, bez któ- 
rej się nikogo na placówki nię wysyła. Nato- 
miast nie usuwa się „radców* (z łaski protek- 
cji zrobionych radcami w ciągu 2 miesięcznej 
służby, a nadających się najwyżej na teldfe- 
blów w armji pruskiej) piszących porządek 
przez š a pióro przez u (autentyczne!), istne 
typy z „polityki“ Perzyńskiego, nie usuwa się 
skompromitowanych „delegatów“ rządu pol- 
skiego w Cieszynie, ani pośredhiczki w wyba- 
dywaniu tego €o się dzieje... w Belwederze, 
ani różnych darmozjadów, ex wolnomyślicieli 
à la Niemojewski a dziś karjerowiczów — gdyż 
ci mają giętkie plecy... 

Skandale zaiaczają coraz szersze koła, ob 
rzenie wśród urzędników niesłychane, gdyż 
wyrzuca się ludzi żonatych na bruk na zimę 
bez grosza. Społeczeństwo winno wsjrzeć w 
te machinacje w M. 8. Z. Na razie zwracamy 
uwagę na' to, że urzędnicy to ludzie pracy i że 
żadna pragmatyka nie pozwala na podobne 
traktowanie urzędników. Dymisje, podpisy- 
wane przez p. Sapiehę bez rozpatrzenia każdej 
poszczególnej sprawy -~= dowodzą tylko, że 'ur- 
rzędników traktuje się nie jako jednostki ob» 
darzone duszą ludzką, ale jak jakie zwierzęta 
domowe: Postępowanie powyższe dyskredy- 
tuje nasze instytucje państwowe, podrywa ich 
kredyt moralny, i dlatego społeczeństwo po» 
winno nie dopuścić, by ci, którzy niszczą zdro- 
wie i siły w pracy dla państwa, byli dla widzi- 
misię endeckich macherów pozbawieni należ- 
nych im praw, tembardziej, że wśród „reorga- 


nizowanych* urzędników są ludzie nieraz due | 


iej wartości. á 
P. R. 


Telegramy. 
f5 podpisanie konwencji gdańskiej. 


Lyon, 7 listopada. 


(P. A. T.). (Radjo). Konferencja amba- 
sadorów badała znowu w sobotę projekti bone 
wencji polskiej z wolnym m. Gdańskiem. Za 
twierdziła ona zmiany wprowadzone do pro- 
jektu przez komisję, przeznaczoną umyślnie do 
łego celu. Kunłerencja postanowiła, że tekst 
w ten sposób zmieniony ma być podpisany 
przez obie strony przed 15 listopada. Panuje 
wrażenie, że delegacja gdańska podpisze u- 
klad przed upływem terminu, poczem powróci 


do siebie. 
Paryż, 8 listopada. 
(P. A. T.). (Havas). Potwierdza się wia- 
domość, że Rada Ambasadorów motwierdżiła 
zaproponowane przez komisję zmiany w pro 
jekcio konwencji polsko - gdańskiej, oraz za- 
docydowała, że ma ona być podpisana dnia 15 
b. m. równocześnie z aktem konstytucji wolne- 

go miasta Gdańska. 

Gdańsk, 8 listopada, 


(P. A. T.). Dzisiejsze dzienniki niemieo- 
kie zamieszczają następującą depeszę niemiec- 
kiej delegacji Gdańska z Paryża: Delegacja 
Niemców gdańskich złożyła w piątek swoją o- 
pinię co do specjalnych obrad nad konwencją 
polsko - gdańską. W odpowiedzi Rada amba- 
aadorów nadesłała w ostatecznej formie zreda- 
gowany tekst konwencji, który prawdopodor 
bnie wejdzie w życie z dniem 15 listopada r. 
b. Podpisanie konwencji nastąpi pomiędzy 9 


-a 15 listopada. Treść konwencji została przy- 


jęta przez delegację gdańską, gdyż zmiany w 
względniają postulaty zarówno Polski, jak i 
Gdańska, 


Gdańsk, 8 listopada. | 


` (P. A. T.). Po dluższej przerwie komi- 
sarz Gdańska zwołuje na dzień 15 listopada 
b. r. posiedzenie konstytuanty gdańskiej, na 


/którem nastąpi uroczysta proklamacja Gdań- 


ska, jako wolnego miasta. Na tem posiedaeniu 


Nr. 305, 


będzie odczytany również tekst konwencji pol- 
sko - gdańskiej, Zarząd miastą pozostanie 
nadal w rękach komisji międzysojuszniczej, 
dopóki od Rady ambasadorów nie wyjdzie in- 
ne rozporządzenie. Inne uroczystości prócz 
posiedzenia konstytuanty nie są przewidziane, 
WS Berlin, 8 listopada. 
(E. E). Według wiadomości z Gdańska, 
konferencja ambasadorów, pod przewodnie 
twem Cambona, obradowała ponownie nad 
sprawą konwencji polsko - gdańskiej. Według 
informacji „United Telegraph“, 
nie zgodziła się na najważniejsze punkty żę 
dań polskich, Przyjęto natomiast zasadę ubwo- 
rzenia komisji złożonej z przedstawicieli pol- 
skich i gdańskich domów handlowych, oraz 
odwoływania się w razie konfliktu do arbitra, 
wybranego z łona rządu szwajcarskiego. W 
sprawie marynarki handlowej poczyniono Por 
lakom pewne ustępstwa. Statut konstytucji 
gdańskiej ogłoszony będzie w dniu 15 b, m. 


Rząd litewski zgadza się 
aa plebiscyt w Wilnie, 


|. Gdańsk, 8 listopada. 

(P. A. T.). Dzisiejsze dzienniki niemiec 

kie donoszą z Kopenhagi, że rząd litewski zgo- 

dził się z pewnemi zastrzeżeniami na plebiscyt 
w Wilnie, 


Liga Forodów w Genewie. 


Kopenhaga, 9 listopada. 
(E. E.). Poza sprawą dopuszczenia Nie 
mise do Ligi Narodów i omawianiem sprawy 
Górnego Śląska, Liga Narodów na posiedzeniu 
w dniu 156-ym listopada w Genewie, omawiać 
ma również kwestję irlandzką. Ze strony neu- 
tralnej lub niemieckiej przedłożona zostanie 
prawdopodobnie propozycja z żądaniem auto- 
nomji dla Irlandji, 


Belegaci Ga kosmos qonowgki. 
: Londyn, © listopada. 

(E. EJ. Ponieważ stan zdrowia Balfoura 
nie pozwoli mu udać się na kongres Ligi Naro- 
dów do Genewy, przeto zastąpi go prawdopo- 
dobnie Lloyd George. 

Delegatami rządu duńskiego będą: poseł 
duński w Szwecji Zale, oraz poseł w Szwaj- 
carji Oldenburg. Jako delegaci parlamentu 
duńskiego udadzą się do Genewy: b. minister 
obrony Muonch, Moltesan, hr. Holstein oraz 
Borgbierg. 

W skład delegacji szwedzkiej wchodzą: 
Braniing, Wuertenborg, Trigar, b. minister 
Adeleward oraz pani Buggelichsell. 

i Rzym, 9 listopada. 

. (Œ. EJ. Delegację włoską na kongres Li- 
gi Narodów w Genewie stanowią: Tittonl 
(przewodniczący) prezydent Izby Nicola i mi- 
nister wojny Bonomi. 


O dopuszczenie Niomi | 
| do Ligi Narodów. 


i Londyn, 9 listopada. 
(E. E.). W Izbio gmin wygłosił Lord Ro 
bert Cecil przemówienie, o dopuszczeniu Niem- 
ców do Ligi Narodów. Lord Cecil oświądczył 
między innemi, że uważa za pożądane, aby 
Niemcy dopuszczono do Ligi Narodów. Uwa- 
żając nawet Niemcy za niegodne zaufania, Ce- 
cil przypuszcza, że dlatego właśnie byłoby le- 
piej aby należały do Ligi, 


Bardiag przetiwackiem Ligi Narodów. 


| Lyon, 6 listopada. 

(P. A. T.) (Radjo), Harding oświadczył, że 
jest przeciwnikiem Ligi Narodów w obecnej 
jej formie i dodał, że gdy nowy rząd amery- 
kański przyjdzie do steru, wezwie on narody 
a ubworzenia Ligi, która nie będzie wymaga- 
a wyrzeczenia się przez Amerykę żadnej z je 
awobód amerykańskich, ' b 


Gwadty czeskie 


Cieszyn, 9 listopada. 
(E. E.). 126 robotników Polaków w Trzyń- 
cu otrzymało od władz czeskich pozwy sądowe 
w sprawie rzekomych nadużyć plebiscytowych- 
Ponieważ władze czeskie nie mają nadziei aby 
ci robotnicy stanęli dobrowolnie przed sądem, 
przeio wysłały dziś do Trzyńca bataljon eze 
skich żołnierzy, Tak samo dó wielu innych 
miejscowości Śląska Cieszyńskiego, przyzna- 
nych Czechom, nadeszły oddziały wojskowe, 
Ta dyslokacją wojsk jest związana z zamiarem 
wyrzucenia nauczycieli polskich, bronionych 
dotąd pezez ludność miejscową. 


) 
Ratgnkacja pokoja (wlanózka-rosyiekiegą 
` Helsingtors, 9 listopada. 
(E. E.). Komisja spraw zagranicznych par- 
lamentu finiandziiego ratyfikowała znaczną 
większością głosów ugodę, zawartą w Dorpacie 


zm 


między delegatami finiandzkimi a bólszewie- 


kimi. 
Warka sowietów z Wrsogiam, 


(P. A. T.). (Radjo), Z Sewastopola do- 
noseq, że Wojska gen. Wrangla walczą obecnie 
z powodzeniem na całym froncie. Trzymają 
one silnie swe pozycje, mimo zaciekłości od- 
działów komunistycznych, walszących w pier 


Lyon, 7 listopada. 


konierencja 


wszej linji armji czerwonej. W odcinku pere- 
kopskim na południe od miasia próbują obeo- 
nie bolszewicy kontynuować swoją olensywę, 
rozwijając atak, w klórym wziął udział pulk 
szturmowy z Moskwy i pułk komunistyczny s 
Peiersburga. Wojska lewego s: zydła gen. 
Wrangla uwolniły calym- szeregiem kontrata 
ków 'linję kolei żelaznej w okolicach Nowoale 


ksejowska. SUaty czerwonych są olbrzymie ` 


Sly bolszewickie ma trance Mraagla 


Bukareszt, 9 listopada. 
(E. E.). Bolszewicy akoucentrowali na 
troncie krymskun 5 armji liczących zgórą 100 
tysięcy ludzi. Prócz tego czynna jest przeciw 
Wraugiowi armia, licząca 11 tysęcy czabeł. 
Przybywszy z frontu polskiego doszła ona w 
pobliżu Saikowa do linji kolejowej, zajęła Ge 
niczesk, poczem była odpąkta na zachód. 


t SO | 2-6 5 ' 
Wykrycie spiska przeciwboiszowiekiego, 
Sztokholm, 9 listopada. 
(E. E.). Według wiadomości otrzymanyca 
/tu z Rosji sowieckiej, rząd bolszewicki był u: 
pizedzony o przygotowywanym przez socjali- 
stów rewolucjonistów spisku. Spiskowcy mielê 
zatrzymać ruch pociągów, zmusić do zawiesze 
nia pracy w fabrykach, pracujących dla woj- 
ska, oraz zabrać wszystkie samochody, Wabec 
tego, że rząd sowietów był o spisku uprzadze- 
ny, udało mu 'się stłumić go w zarodku. Do 
konano tak licznych aresztowań, że nietylko 
wszystkie więzienia, lecz i klasztory są pwe 
pełnione. Dotychczas rozstrzelano zgórą 800 
osób. Głównym przywódćbm spisku udało 
się ujść i ukryć przed policją bolszewicką. 


Labtrzesia W Kodtwie, 


Lyon, 6 listopada. 

(P. A. T.). (Radjo). „Petit Parisien“ do 

nosi: według otrzymanych informacji przyszło 
w Moskwie do tak poważnych zaburzeń, iż usta» 

wiono armaty na ulicach i wezwano na pomoe 
wojska z Pioirogrodu dla uśmierzenia. tnt 


kewoldcja w Irlandii, 


Londyn, 8 listopada 

(P. A. T.). (Havas). Według ostatnich wia 

domości z Lrlandji, wybuchły tam nowe krwar 

we rozruchy, wwiaszcza w okolicach Belfastu i 
Conku. Licaba ofiar jest bardzo znaczna. 

* Dublin, 9 listopada. 

(E. E.). Z pośród 9 sinłeinistów, głodują: 

cych już od 90 dni w więzieniu w Corku, dwaj 


są w àgonji, 
trek w Bariai, 


(P. A. T.). Strajk w elektrowni miejskiej 
w Berlinie trwa nadal. Tramwaje nie kursu- 
ją, całe dzielnice miasta są w ciemnościach, 
Wczoraj prawie wszystkie teatry i kinemator 
grafy były zamknięte. Do strajku berlińskie- 
go przyłączyli się robotnicy gazowni w Chano- 
tenbungu. 


W parlamencie niemieckim, 


` Berlin, 7 listopada. 
` (P. A. T.). Na piątkowem posiedzeniu par- 
lamentu niemieckiego niezależny socjalista po- 
sel Dittmann wystąpił ostro przeciw Helfferi- 
chowi i hrabiemu Westarpowi, zarzucając 
zwłaszcza pierwszemu, że jest on jednym s 
największych sprawców nieszczęścia Niemiec, 
bo za wszelką cenę dążył do pokoju zwycię 
skiego, a odrzucał możność porozumienia. W 
każiem innem porządnem społeczeństwie taki 
człowiek, jak Helfferich, nie śmiałby więcej 
się odezwać, tylko w Niemczech, gdzie się w 
prawia politykę „baranią”, taki Heliferich pa- 
zwolić sobię może na tego rodzaju prowoka- 
cję, jaką była niewątpliwie jego mowa na po- 
siedzeniu z dnia poprzedniego. W dalszym 
ciągu przypomina Dittmann  wszechniemcom 


'| zniszczenie i rabunek w Belgii i we Francji, 00 


wywolało na ławach prawicy ogromną burzę. 
Wresacie Dittmann oznajmił, iż obecny mini. 
ster wojny, Seeckt, przygotowuje mowy za- 
mach na wzór Kappa, Poseł Dernburg w mo 
wie swej domagal się rewizji traktatu pokojo» 
wego, twierdząc, że kiedy traktat ten doszedł 
do skuiku, nieznane były dokumenty, które 
teraz po ich ujawnieniu, dowodzą, że Niemcy 
nie były winne wybuchu wojny, a tam samem $ 
239 traktatu, według którego Niemcy zobowią- 
zały się do odszkodowań za wyrządzone szko” 
dy wojenne, musi być uznany za nieważny. 
Niemcom uniemożliwia się pracę, a tefi sa- 
mem spelnienie warunków pokojowych. Ba- 
warski poseł Eisenberger, z bawarskiego 
związku chłopskiego, przemawiał za samorzą 
dem poszczególnych krajów niemieckich i wy- 
stąpił przeciw sprusaczeniu Niemiec. Poseł ten 
zakończył mowę swą twierdzeniem, że gdyby 
cesarz Wilhelm był abdykował wcześniej, mo- 
żna było jeszcze uratować honorowy pokój dla 
Niemieć i uzyskać znośniejsze warunki poko 


7 ! ieh 
Dwuietaia softa Wójtowa. 
Lyon, 7 listopada. 
(P. A. T.). (Radjo). Rada ministrów fran» 
euskich, która zebrała się w pałacu Elizejskim 
w sobotę rano pod przewodnictwem prezyden: 
tn Milileranda rozpatrywała projekt reorgąni» 


| jowe 
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macji armji. Według „Petit Parisien“, nastą- 
piło zupeine porozumienie między czlonkanu 
gabineiu w sprawie zasadąiczej ustawy Woj- 
kowej, która ma być przedłożona m:ędzy 15 
a 20 listopada, a która zmniejszy służbę w 
Wojsku z trzech na dwa lała. 


Nowy parament St. Zjedseczonyci, 
Nowy-Jork, 7 listopada. 
(P. A. T.). (Havas), W nowej lzbie repre- 
mtantów stosunek stronnictw przedstawia się 
Tak następuje: 298 republikanów, 138 demo- 
Kratów i 4 socjalista. 


Wiedomości tolegraiiozis 


— Onegdaj rozpoczęły się rokowania wło- 
ko - jugosłowiańskie. 
! — W Raciborzu na G. Śląsku wójtowie z 
 «eałego pwiatu uchwalili zwrócić się do między- 
dtarodowej komisji z prołestem przeciwko u- 
szędnikom niemieckim i żądaniem wprowa- 
dzen:a języka polskiego w urzędach i szkołach. 

— Hakatystyczne pisma górnośląskie „Kat- 
towitzer Zeitung“ i „Oberschlessischer Mor 
genpost* przeszły na własność pariji niemiec- 
kich przemysłowców. 

— Ambasador francuski w Londynie, Cam- 
_ bon, podał się do dymisji. 

— W mieście Cleomont Fernand we Fran- 
eji podczas uroczystości na cześć poległych za- 
waliły się schody kam'enne pod publicznością, 
1 osoba zabita, 40 rannych. 

— W Estonji nastąpiło rozwiązanie kryzy* 
su ministerjalnego. Premierem zostal prot. 
Plipa. 

— Gen. Żeligowski w rozmowie z łotew- 
skim wojskowym attache w Warszawie, rtm. 
Lewingiem uroczyście zaprzeczył pogłoskom © 
' taczepnych zamiarach względem Łotwy.. 

— Rząd bułgarski zaprotestował przeciwko 
- okupacji doliny Timoku przez Serbów. 

— Turcy prowadzą ofensywę na ormiań- 

ksie miasta Aleksandropol i Erywań. 


LOWE przysij ayagina.. 


Ministerjum Aprowizacji przydzieliło mi- 
nisterjium poszczególnym dość znaczne ilości 
cukru — poza normainym konlyngentem, 

Bardzo tó pięknie, że myśli się od czasu do 
zasu o żwiększeniu homeopatycznych dawek, 
w jakich urzędnicy otrzymują niektóre artykuly 
żywnościowe, np. właśnie cukier, ale nie p'ęk- 
Bą rzeczą, bo jaskrawo miesprawiediwą jest 
iaie, zawsze, forytowanie tylko pracowników 
ministerjalnych. 

Czem bowiem wytłómaczyć, że ów cukier 
po kilka funtów otrzymają urzędnicy central 
ministerjalnych, podczas gdy nic nie otrzymu- 
ją wszyscy inni?1.. Czy tem, że cukru za ma- 
ło dla wszystkich? 

Ależ w takim razie należy się postarać o 
zgromadzenie go w takiej ilości, aby wystar- 
czyła.” A możeby raz — celem uczynienia ZA” 
dość sprawiedliwości — odwrócić porządek I 
obdzielić tylko innych urzędników, z wyłącze- 
niem minisiterjalnych, a szczególnie funkcejo- 
narjuszy Ministerium Aprowizacji, którzy po- 
_dobno z reguly z wszystkich t. zw. „resztek"” 
- najobliciej korzystają? 

Czy nie byłoby rzeczą sprawiedliwą uło- 
tyć pewien turnus (kolejny porządek) w ob- 
dzielaniu przywilejami aprowizacyjnemi? 

Zawsze na każdym kroku, lekkomyślne, 
dorywcze, drażniące załatwianie najważniej 
szych Spraw fhe 


-orowództao Hiini 
DLMWKO CLETWOROGA staadioni. 


Województwo łódzkie rozesłało d. 3 b. 
m. następujący okólnik do przewodniczących 
wydziałów powiatowych i prezydentów miast 
w województwie, 


Poniewzż zdarzają się wypadki, że podczas 
świąt į uroczystości władze komunalne ozdabiają 
gmachy i budynki, do mich należące, godłami i 
grtandarami  partyjnemi, Województwo oznajmia, 
że tego rodzaju ozdabianie uważa za wielce uie- 
pożądane (71) a to z nasiępujących powodów: 

Jak wiadomo, powożaiy ustawy związki komu- 
nalno do życia w celu sprawowania przez nie czyu- 
ności administracyjnych, zmierzających do zaspo- 


ści ie załatwiają wspomniane związki zapomocą 
organów kolegjainych, wybranych z ich lona przez 
ogól czionków związku, uprawnionych do głos 
wania, 

| W tym stanie rzeczy każdy członek organu ce 
legjsinogo, jak i kolegium, jako ea ość, uchodzić 
musi ze stanowiska prawnego, za wybranego prze% 
wszystkich ezionków związku i za zastępcę calego 
wwiązku (71), Wobec tego przystrajanie przez WY" 
konawcze organ komunalne budynków komuae1- 
mych godłami i eztandarami, będącemi widamy m 
znakiem przynależności partyjnej pewnej tyiko 
grupy tzłonków związku, aby w ten sposób ZAŻN 1- 
czyć nazewnąirz przynależność większości człon- 
ków kolegium do pewnego stronnictwa politycz. 
nego, uważany być musi za stojące W sprzeczności 
z wyrażonym wyżej poglądem prawnym. Pona lio 
postępowanie takie zdolne jest pozbawić wladze 
komunalne zaufania tych członków związku, którzy 


kojenia wspólnych interesów cztonków,  Czynno 


nie należą do stronnictwa politycznego większości 
czonków kolegium związku, a to z tego powodu, 
że postępowanie to wywoiać musi u tej GŁĘŚCI 
członków związku mimowoli podejrzenie, że spra- 
wy komunalne traktowane są nie ze stanowiska 
inieresów ogóiu lecz w kierunku zaspokojenia in- 
teresów stronnictwa. 

Powyższe wskazówki zechcą Panowie Prze- 
wodniczący i Panowie Prezydenci mieć na wzglę- 
dzie, 

Za Wojewodę (—) Łyszkowski. 


Okólnik ten jest dowodem wzrastającego 
wpływu endectwa na urzędach pańsbwowych 
i nieuctwa spolecznego. 

Nieorjentowanie się w sprawach poli- 
tycznych i społecznych naszych urzędników, 
stało się rzeczą przysłowiową. Stoimy na Sta- 
nowisku demokracji i jeżeli większość ludno- 
ści powołała przedstawicieli pewnego kie- 
runku politycznego, to tem samem zarząd ko- 
munalny jest wyrazem opinji większości lud- 
ności tego miasta, 

Wiemy bardzo dobrze, że przynależność 
dr endecji jest ze stanowiska niektórych wy- 
sckich urzędników popierana i ostentacyjnie 
podkreślana, natomiast „przynależność p&r- 
tyjna* do organizacji robotniczych razi Wy- 
chowanków endecji i starostów galicyjskie. 

Niema i nie było takiego magistratu, któ- 
ryby zadowolił i warstwy pracujące i Kamie- 
n'e niezo-paskarskie, Jesteśmy socjalistami, 
niamy ckreśloną ideologję społeczną, i o zau- 
fanie kamieniezników starać się nie potrze- 
bujemy. Godła nasze partyjne są gòulumi 
ludu roboczego, Pod niemj w waleo » Nispod- 
ległość legły tysiące i dlatego tedy wstydliwie 
ich ukrywać nie potrzebujemy, a okólnik ten 
uważamy za bezprawie. 


latka i salieto w wojsku. 


Przed kilku dniami odbyła się w wydz, III nau- 
kowo-szkolnym miu, spraw wojskowych kouferen- 
cja prasowa pod przewodnictwem szefa tego wy* 
dzialu, gen, Jacyny, zwołana w celu poinfowmowar 
nia prasy o pracy wydziału, oraz planach i zamia- 
rach na przyszłość, 

Po kwótkiem powiłalnem przemówieniu ger 
Jacyny, wyczerpujący i treściwy referat o wyszko- 
leniu wojska wygiosił puik, Kukiel, Na uwagę 4a 
siugają wywody p. Kukiela o charakterze, jaki po- 
wiuno mieś regularne wojsko polskie i o sposobie 
wyszkolenią tego wojska, Puk, Kukiel uważa za 
wzór, do którego z czasem chciaiby dojść, milicję 
narodową szwajcarską i powszechny obowiązek woj- 
skowy, pojęty w duchu nowoczesuym i demokra- 
tycznym, Wedle projektów pułk, Kukiela, czas 
trwania slużby wojskowej określić należałoby na 2 
lata, z tem jednak, że zaciągnięci do, wojska otrzy- 
mywać mają dlugoierminowe urlopy, aby siużba 
wojskowa jaknajraniej naruszała normalny tryb ży- 
cia obywateli państwa, Natomiast duży nacisk trze- 
baby polożyć na fizyczne wychowanie miodzieży, co 
znakomicie ulatwi wyszkolęnie wojskowe, a dla 
tych, którzy wykażą dostateczne przygolowanie i 
znajomość zasad służby wojskowej, teruia przeby- 
wania w slużbię czynnej sprowadzony być może do 
minimum, Pod tym względem wiele korzyści przy- 
nieść mogą instytucje spoleczne w rodzaju związ 
ków strzeleckich, harcerskich i t. p. Naogół nar 
czelną zasadą twórców wojska polskiego powinno 
być „uobywatelnienie wojska i uwojskowienie oby- 
wateli”, a nie tworzenie wojska,, oddzielonego chiń- 
skim murem od społeczeństwa i wychowywanie ka- 
sty miliiaruej, szkodliwej i dla wojska i dla pań- 
stwa, 

Pulk. Zarzycki uzupełnił wywody płk, Kukiela 
uwagami*o fachowem wykształceniu oficerów i pod- 
oficerów. Zapoznał obecnych z organizacją i slanem 
obecnym szkól podchorążych, szkói podolicerskich 
i szkół kadeckich i z ich dotychczasową dziaalno 
ścią. Z widocznem zadowoleniem i dumą mówił o 
szkolach kadeckich, które "hio stosują przymusu 
służby wojskowej, ale pozostawiają wychowańcom 
swobodę wyboru dalszej karjery i dają prawa watę- 
powania do uniwersytetów, Pulk, Zarzycki skreślił 
również plan organizacji fachowego szkolnictwa 
wojskowego, poczynając od szkół podoficerskich, a 
kończęc na akademiach wojskowych, 

Por. Jędrzejewicz udzielił ciekawych szczegó- 
łów o działalności uniwersytetu żolnierskiego i-prar 
cy nad krzewieniem oświały w wojsku polskiem, w 
klórem jest tak znaczny odsetek analfabetów, 

Z liczb dotyczących ilości wydanych etementa- 
rzy, zeszytów, broszur ete. przekonać się można by- 
lo, że pod tym waględem robi się wiele, ale, że 
jeszcze więcej pozostaje do zrobienia, Pomimo naj- 
szczerszych chęci i wytężonej pracy, z powodu wielu 
trudności nie udało się jeszeze osiągnąć tego stop- 
nia zaopatrzeńia żołnierzy na froncie w literaturę, 
jak np, w wojsku bolszewickiem, gdzie przypada 
coś około 30 druków na żołnierza tygodniowo. 

Wreszcie pik, Kustroń dodał kilka słów o opie- 
ce spolecznej nad żolaćerzem, przyczem wspomniał 
o dzialalności różnych instytucji społecznych m. in. 
Wydziału opieki nad żołnierzem Rob, Kom. Obrony 

iepodległości, 

Z powodu spóźnionej pory dalszy ciąg konte- 
rencji odłożono, Opegdaj zaproszono przedstawicieli 
przsy do naukowych instytucji wojskowych. Kpł. 
prof. Tokarz, redaktor miesięcznika „Bellona“, 
szczegółowo mówił o instytucie wojskowym nauko-! 
wo - wydawniczym, którego zadaniem jest udostęp- 
nienie wojskowym wszelkich fachowych dzieł z 
dziedziny wojskowości przez zakladanie bibljotek, 
wydawanie pism fachowych, oraz najbardziej war- 


tościowych dzieł literatury wojskowej polskiej i ob- 
cej, Jako ekspozytura instytutu fupkcjonuje księ 
garnia wojskowa przy ul, Nowy-Świat, która się w 
czasie niespelna 2 lat świelnie rozwinęła i obecnie 
odgrywa bardzo poważną roię w  zaopatrywaniu 
wojska w książki, mapy ete, Major Lodyński poka» 
zywał bibljotekę w pałucu „pod Blachą* i z zemi 
łowariem prawdziwogo bibljotekarza oprowadzał 
po swym bogatym księgozbierze, i opowiadał o sy- 
stemio, jaki zaprowaćził w swojej bibljotete, Cie 
kawe i cenne jest centralne archiwum wojakowe, 
które dopiero znajduje się w stadjum tworzenia, ale 
już posiada niezmiemie rzadkie fascykuły histo- 
ryczne į archiwa z czasów niewoli, Prace nad upo” 
rządkowaniem i regestracją archiwum trwa, 
Przy okazji pokazał dyr, Gembarzewski, ku- 
stosz Muzeum Narodowego przy ul. Podwale 15, 
zbiory tyczące hisiorji wojska polskiego. Szkoda tyl- 


Ruch robotniczy. 2:34 


W Polsce. 
1 życia parii. 
C. K. W. 

Dziś o godz. 5 po poł. w lokalu „Ro- 
botnika* odbędzie się posiedzenie pre- 
zydjum C. K. W. 

Sekretarjat Generalny prosi w sprawić b. wa- 
inej tow, Małego i tow, Pużaka o konieczne przyby- 
cie dzśi do Sekretarjatu o godz, 6 pp. 

Warszawski Wydział kulturalno-oświatowy. Dzi- 


siej o godz, 7 wiecz, zebranie Wydzialu, Uprasza 
się członków o puaktualuo przybycie, Bibijoteka 


| Wydziału otwertą jest w poniedziałki, śwody i 


czwaniki od godz, 5—8 wiecz, 

Komitet kolejowy, Posiedzenie Komitetu kole- 
jowego odbędzie się dziś, t, j. wa wiorek o godz. 5 
po poł, w lokalu własnym, Al. Jerozolimskie 56. 


Komitet pocztowy, Posiedzenie Komitetu pocz- 
towego odbędzie się dziś, t. j. we wtorek o godz 7 
wiecz, w lokalu Al, Jerozolimskie 50. 


kom, rob. odbędzie się dziś wę wiorek, o godz, 7 
wieca, w lokalu własnym Al. Jerozolimksie 56, 


Ruci Zawalawy. 


W SPRAWIE STRAJKU W POZNANIU. 
Rezolucja Rady Delegatów Fabryk Wojsko- 


wych. 

Zważywszy, żę Polskie Zjednoczenie Za- 
wodowe pierwsze rzuciło hasio do pracy na 
dawnych warunkach, bez porozumienia się 
zę związkami klasowemi, z kióremi wspólnie 
proklamowało strajk, że taka sprzedajna po- 
lityka przyczyniła się do złamania solidaruo- 
ści robotniczej, że wskuiek tego rozpoczęma 
się naganka na robotników, czonków Klas 
wych Związków Zawodowych, że Poznańska 
Intendentura swem  stronniczem zachowa- 
niem się, polegającem na iem, że faworyw= 
wano Polskie Zjednoczenie Zawodowe, a w 
tajnych okólnikach  polecano kierownik- m 
wojskowych fabryk nie przyjmować do pra- 
cy robotników, członków Klasowych «Związ- 
ków Zawodowych, w zuacznej mierze przj- 
czyniła się do proklamowania przez wzburzą- 
nych robotników strajku generalnego, 

Rada Delegatów fabryk wojskowych u- 
chwala: na pierwsze wezwanie strajkujących 


kiemi środkami, nie wyłączając strajku, Jeduo- 
cześnie poleca Komitetowi Wykonawczglmu 
natychmiast zwrócić się do Ministra Spraw 
Wojsieowych, by wszyscy robotnicy, członik)- 
wie Klasowych Związków Zawodowych, byli 
przyjęci z powrotem do pracy. 
W SPRAWIE LOKAUTU' PRACOWNIKÓW AP- 
TEKARSKICH, 
W odpowiedzi na artyku! właścicieli aptek zar 
mięszozony w „kóurjerze Warszawskim“ z d. 5 b, m. 


Zarząd Związku pracowników  farjnaceutów 1i- 


mejszem komunikuje: 


1. Że wprowadzenie jednej zmiany za Zgodą 
Okr, Umęd, Zdrowia, wbrew oświwdczeniu p, mi- 
nistra Zdrowia Publicznego, dznęgo desegacji Pra 
oowiików Fammaceutów w dniu 9, X, r. b, jan 
dla nas zagadką, Zmiewoleni jesteśmy przypusz- 
czań, Że osoby podlegające kompetencji p. Micus'ra 
(„przeważmie wiaściciei aptek, bądź to osoby, 
stojące na czele Stowgrzyszenia właścicieli aptek), 
— zajmują w sprawie lokautu stanowisko tendeu- 
cyjne, 

2. Że nowa reforma jest niestuszną, orzekłą © 
tem Komisją Zdrowia Publicznego w Sejmie, 

Klwmstwem jest, jakoby ludność  przywykła 
chorować w „urzędowych godzinach* fumkyjow0* 
wania aptek „Kurjer Warszawski" z dnia 27, X, 
r, b. radzi, eo trzeba zrobić, aby otrzymać lekar- 
stwo oplacone zgóry po 40 godzinach”. j 
Jesteśmy -w posiadaniu dokumentów polieyjaye 
polecających wydanie lekarstw w godzinach „nie- 
umęiOWw ych", 

8, O ile podobny rozkład czynności aptek może 
być zastosowany w Europie Zachodniej, gdzie ist- 


nieje wolna konkurencja i ilość apek jest nisy 
gremiczona, o tyle u pas zastosowanym być nie 


może pzy obecnym systemie monopolu apteczne- 


robotników w Poznaniu poprzeć ich  wszele 


| śkana przez pracowników w dniu 1 lipca r, 
Okręgowy komitet robotniczy, Posiedzenie okr. 


ko, że szczupłe pomieszczenie Muzeum nie pozwała 


na odpowiednie rozmieszczenie zbiorów, bądź zgro- 
uadzonych w jednem miejscu, bądź pochowaaya 
nawet w skrzyniach, . X 


Konferencja i oględziny zakończyły się zebra 
niem towarzyskiem w kasynie oficerskiem w Zamku, 

Z dość pobieżucgo zupoznanią się a działalno= 
Śicą wydziału naukowo - szkolcego miu, spraw woje 
skowych wynieśłiśmy wrażenie, żę nie brak dobrej 
chęci wśród pracowników tego wydziału, a niektó- | 
rzy z nich odznaczają się glęboką wiedzą fachową, 
Oby tylko te piękne hasia, które wygłaszali przed — 
reprezentantami prasy, zostały wcielone w życie, & 
oby slowa o uobywsielnieniu wojska i o ideale mili- — 
cji narodowej, które raz jeszcze powtórzył na poe 
żegnanie szef tego wydziału, nie pozostały słowamj 
bez, treści! o 
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go, przewidującego tylko jedną aptekę do obałuże 
nia 12000 „stalych mieszkańców”, | 8 
4. Główny motyw wiaścicieli aptek zgóry . 
obliczony na efekt publiczność, a mianowicie, 
zwiększenie ceny lekarstw przy wprowadzeniu sy- . 
siemu pracy dwuzmianowego, daleki jest od praw — f 
dy, wiemy bowiem, że przez Towarzystwo 
wiaścicieli aptek, którzy dziś chcą narmwiś  ă 
system jednozmianowy, już są rozeslane do swoich 
czionków zaproszenia skiadania odpowiedniego ma 
terjalu dla przedsięwzięcia akcji, celem podnie- | 
sienia taksy aptekarskiej, która obciąży kieszenie 
pibliczności, Źródem zaś w „głosie właśyciai 
aptek“ będzie zawsze nadmierne wynagrodzenie * 
pracowników, CAE 
Nadmieniamy, że przeciętna cena kosztu przy 
gotowania lekarstwa wyreża się w skromnej licze 
bie mk. 8 fen, 20, niezależnie oczywiście od sy 
stemu jedno czy dwuzmianowego pracy, $ 
5, Wierutnem kiamstwem jest oświadczenie 
pana Lelejki, że pensja pracowników została pot- 
miesioną o 60 proc, wskujek jednozmianowego Sy 
stemu pracy w aptekach, Podwyżka ta po. długich 
periraktacjach w Min. Pracy i Op. Społ. była uzy“ 


ba: 
kiedy panom aptekarzom nie śŚniso się jeszcze ©- 
wydaniu przez Min, Zdrowia okólnika, zezwalają 
cego na zamykanie aptek w godzinach południo= 
wych, 

Na dowód, że właściciele aptek wszelkiemi gl 
lami, chcąc ulrzymać system jednozmianowy, dążą 
jedynie do powiększenia swych zysków, przytacza- 
my fakt, że przedstawiciel właścicieli aptek w or 
bie p. Lelejki, w czesio pertraktacji w ministerjum 
pracy i opieki społeczzej, oświadczył o tem x 
niedwuznacznie, 

Strajk w elektrowniach g skich za 
kończył się w poniedziałek o godz. 6 wieczo- 
rem. Przy interweneji komisji koalicyjnej 
doszło do- porzumienia między robota 
kami i prawcdaweam. 


Komitet pocztowy, Dnia 9 b, m. o godz, 8 w. 
posiedzenie delegstów Komitetu pocztowego. Dnia 
10 listopada r. b. (środa) o godz, 7 wiecz, w lokalu — 
własnym, Al, Jerozolimskie 56, odbędzie się ogólne 
zebranie pracowników poczty i telegrałów. = 


Ze Związku Robotników Miejskich (Al. Jerozo- 
limskie 56). Duia 9 listopada, t į we wtorek o g. 
6 wieczorem odbędzie się zebranie wszystkich e=- 
legatów Wydzialu V-go, t. j. Szpitalnietwa, w lokalu 
Związku (Al. Jerozolimskie 56 m, 4), Sprawy bar- 
dzo ważne. Stawcie się licznie. 


z i 

Żagranicą: 

Śmierć Piotra Cingra, Dzienniki donoszą, że 

w Wiedniu zmarł nagle  socjalaordemokratyczny, 
czionek Senatu czeskiego z Morawskiej Ostrawy, 
Piotr Cingr, Zmariy ougrywał swego czasu dużą 
rolę w ruchu socjalno-demokratycznym wśród ro 
boiników polskich zaglębia krwińskiego i ostrawe 
skiego i wybrany został głosami robotników pol- 
skich do parlamentu ausirjackiego. 


isty da Redakcji 


Szanowny Redaktorzel "R 
Z opóźnieniem dostał mi się do rąk wieczorowy 

numer „łzeczypuspolitej* z d, 28 paździęrnika r. t 
w którym wydrukowany jest czwarty z rzędu felie- 
ton pana Nowaczyńskiego z serji „Dalila Caratu". 
Otóż w tym feljetonie, w którym ów pan stara się 
dowieść, że carat rosyjski upadł na skutek inirygi 
piemiecko-żydowskiej, znajduje się między innemi 
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żle ukrysemi igaimi) o konaniu caratu, pisze 
waczyński ; Se y 
„W tych to też czasach przedostał się do Ros 
z Warszawy za specialnem pozwoleniem i z pom 
rządu okupantów wódz warszawskich bundowców, 
p. Wiadimie Medem, osobistość bardzo inieresują a, 
bardzo zasłużona.„ niejako prekursor pomniejszych 
Trockich i Zinowjewów.., pierwszą jaskólka nade © 
chodzącej drugiej rewolueji bolszewickiej“, p | 
W rzeczywistości aprawa mojej rzekomej po 
dróży do Rosji przedstawia się jak nasiępują, 
wiosnę roku 1917-go, to jest w kilka miesięcy 
upadku caratu, ówczesny „Tymczasowy Rząd“ ro 
syjski, na skutek slarań moich towarzyszy w Ro 
wyjednał u rządu niemieckiego to, że 
mo, wymienić mnie na jakiegoś u 


 miemieckiego, imiernowanego w Rosji. Uja- 
. łem się wobec tego do Berlina, gdzie m'a 
"łem otrzymać dokumenty na dalszą podróż do 
Rosji przez Sztokholm. Gdy jednak przyjechałem do 
Berlina (5 września 1917 r.), zakomunikowano mi, 
że muszę czekać, aż mój niemiecki pariner zostanie 
wypuszczony z Rosji, Czekałem. na to (meldując się 
_ codziennie w cyrkule policyjnym) przez 8 miesięcy, 
= aż mareszciey znużony tem bezowocnem oczekiwa- 
niem, wróciłem z powrotem do Warszawy 15 maja 
"1918 n). W Rosji przez ten cały czas, jak również 
i później, nie byłem, 

Nie chcę reagować na epiteta, któremi mnie 
" obdarza pan Nowaczyński („prekursor frockich i 
 Zinowjewów*, „pierwsza jaskólka rewolucji bolsze- 
_ wiekiej*). Jest to zwyczajnym delatorstwem, 
; Nie przypuszczain jednak, żeby pan Nowaczyń- 
ski, który w swojoj roli detektywa literackiego wy- 
'_ kazuje wprost zadziwiającą znajomość wszystkiego, 
co się dzieje aż w berlińskich bankach, sztokholm= 
skich hotelach i nawor w buduarze pani Suchomii- 
- mowej, nie został poinformowany przez swoich kon- 
tidentów o warszawskim organie Bundu, w którym 
_ rozpocząłem kampanję antybolszewicką właśnie 
wtedy, kiedy według twierdzenia pana N, miałem 
działać w Rosji, jako prełzursor Trockiego. 
: Mam więc prawo stwierdzić, że pan Nowaczyń- 
ski mówi nietylko objektywną nieprawdę, lecz kła. 
mie zupelnie świadomie i celowo. 

Z poważamiem W, Modem, 

Warszawa, dn. 8 listopada 1920 r, 


m aeeie e 


lycie gospodarcze, 


_ Notowania giełdy warszawskiej, Dolary 030— 
870, franki frane. 25.50 — 24.50, franki szwajcar- 
skie 65 — 62, funty sterlingi 1480 — 1370, marki 
niemieckie 510 — 480, Ruble (500) 288 — 302. 


CY BEC fi. froczkowski 


Dziś, 6 w. liótzwyczajny Mowy, Bajkowy 
Program Listopadowy 


oraz goscinne występy BIii-BUMA, słynnego 
komika polskiego, ulubieńca Publiczności. 
eee AZOT AR WADE UJ Z AEON AO NARA RCD 


Kronika. 


"_ Przywrócenie art, 61 i 62 ustawy o  słaźbio 
" wojskowej. Wydział prasowy Min, Spraw Wojsk, 
_ podaje do wiadomości publicznej, że na mocy 
-rozkazu Min, Spraw Wojskowych, przywraca s'ę 
w calej pelni moc obowiązującą art. 61 i 62 Tym- 
czasowej Ustawy © powszechnym obowiązku siuż- 
by wojskowej, Tym sposobem przywrócone zosta:y 
dla jedynych żywięieli rodzin ugi, które w związku 
ówczesną sytuacją bojową w sierpniu r, b,, 209:8- 
czasowo wstrzymane, Rozporządzenie powyższe 


(uł. Or- 


i > 


=- WSZĘDZIE 
„URSUS* 


plyn do czyszczenia metali 


„WAWEL 


d 


„URSUS 


ARSZAWA. Tei. 223-56. 


M 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. 


dynacka) . 


wracamy uwagę 
sz. Publiczności 


WYSOKI 
gaiuaek naszej pasty do obawia 


Fabryka Swigo i Przetworów Techne-Cham. 


CHŁODNA 29. 


Foważni reprezentanci poszukiwani. 


4 
„ROBOTNIE”*, wtorek, 9 listopada 1920 r 


obejmuje zarówno popisowych, stających obecnie lub 
mających stawać do poboru, jak i tych szeregowych, 
którzy zmaleźli się w wojsku na skutek chwilowe- 
go wstrzymania mocy obowiązującej art, 61 i 62 
„lymez, Ustawy o powsz, obow, sl, wojsk,* Dla w 
zyskania przewidzianych z art. 61 i 62 ulg, wiany 
osoby zainteresowane ziożyć odpowiednie poja- 
nie, niezależnie od: tego, czy podanie takie uprze- 
dnio już skladaly, czy też nie, do tej instytucji, w 
której sprawa ich została zawieszona, wskutek 
chwilowego cofnięcia. ulg z art, 61 i 62 „Tymez, 
Ust, o powsz, obow, sł. wojsk.', We wszystkich 
wypadkach, gdy osoby zainteresowane nie wiedzą, 
w której instancji sprawa dotycząca ulg została 
wstrzymana, podania należy skladać wylacznie do 
powiatowych komend uzupelnień, które są upraw- 
mione do udzielania wszelkich wyjaśnień w spra- 
wach poborowych, : 


Emeryci wojskowi, Wydział Prasowy M, S, 
Wojsk. komunikuje: Ę 

Emeryci wojskowi, którzy w czasie niemiec 
kiej okupacji pobierali zasiłki na poczet ęmerytu' 
ry w Komisji pomocy dla emerytów przy magi- 
stracie m, st. Warszawy, a dotychczas nie pobie- 
rają emerytury, przyznanej im przez sekcję wo 
jenmolitrwidacyjną departamemiu VII, gospodar- 
czego ministerjum spraw wojskowych, winni po- 
dać adresy, lub zgłosić się do tej sekcji, Warszawa, 
Nalewki 4, w sprawie ewentusinych dalszych wy- 
płat, 


(a) Podwyżka wpisów szkolnych. Przełożeni 
prywatnych zakiadów naukowych zakomunikowali 
uczącej się miodzieży, że opłatę szkolną, która na 
początku roku szkolnego wynosiła 500 — 600. mk, 
miesięcznie, obecnie podwyższa się warunkowo do 
800 mk, mies. i w razie zwiększenia drożyzny życia 
i zapowiedzianej podwyżki komornego -© 100%, 
wpisy szkolne jeszcze wyżej podniesione zostaną, 
oprócz tego rodzice muszą dopłacić jeszcze za u: 
biegie miesiące. Tak znaczne podrożenie wpisów 
stawią w tragiczne polożenie mnóstwo rodzin inte. 
ligencji, a zwłaszcza urzędniczych, które z braku 
szkó! rządowych zmuszone są kształcić swe dzieci w 
szkołach prywatnych, Rada ministrów uchwaliła 
zwracać takim urzędnikom polowę wpisów, ala 
wobec niepomiernej oplaty zapomoga taka nie sta- 
nowi żadnej ulgi, bo nawet połowa opłaty za kilko- 
ro dzieci wynosi ż4 miesięcznej pensji urzędnika, 
Nadomiar uchwała Rady ministrów o pokrycie po- 
łowy wpisów nie zostala zakomunikowana poszcze- 
gólnym instytucjom i szeroki ogó! urzędników nia 
został powiadomiony do tej pory, w jaki sposób bę- 
dzie odbywał się ten zwnot i do kogo urzędnicy 
mają zwracać się w tej sprawie, à 

(a) 0 przerwy obuwiowe w handlu, Centra 
zwiąuwów kupców w Warszawie wystipiia do Mar 
gisuawu z prosbą o skasowanie przerw obiauowych 
w handlu spożywczo-kolonjalnym i owocowo-koio- 
njalmym, jako wyvwarzający wielkie niedogodności 
dla szerokiego ogóu mieszkańców przy obeonej 
drożyźnie i utrudnionej aprowizaoji. Sprawa ta bę- 


kę: 


-Praco olrzymają nałychmiast: 
Blacharze MIEN Kaliznza i Tokarze na 


Żelazo, 
Si na wyjazd 


| Cieśle i Kotlarze na żelazo przy budowie mostów. 
Apiata sie: Państwowy Urząd Pośredaictwa Pracy, Plac Marecki 8, telet. 123-5. 


| | „Tydzień Polski“ 


wyszedł z druku N: 30, 


TREŚC: Ludwik Kulczycki: Nasza polityka wobec Litwy.— 

Prof. Marjan Zdziechowski: Walka z Bismarkiem w literaturze 

politycznej Niemiec. — Leon Kozłowski: „Trzy lata wojny z bole 

szewizmeui.—Leon Pączewski: Co uchwaliła konferencja w Bruk- 

j|soli— Lektor: Rivet o nowej Rosji.—Jerzy Kurnatowski: Reakcja 

niemiecka. Wiktor Brumer; Wieczory teatralne — Przegląd spraw 
bieżących.—W kole polsko-rosyjskim. 


Cena numeru [0 marek. 
Administracja: Biuro Ungra, Senatorska 12. 


1 


Zarząd B-Xi. 


placu Trzech Krzyży. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, 


$ . 
T. SADKOWSKRIEGO 
Leszno 8%, tel. ZZ=G1. 


, Podaje do wiadomości Rodziców i Opiekunów, że szkołą 
M | zamierza > najbliższym czasie otworzyc osdziały równole- 
j| yte w klasie pierwszej, drugiej i trzeciej w okolicach 


Lekcje w klasach siódmej i ósmej 8 listo pada. 


Zapisy piyaje Kanieidfja siilj, 


dzio w najbliższej przyszłości rozpatrywana przez 
Magistrat, . 

(a) © poprawę chleba. W sprawie poprawy jar 
kości chleba kawtkowego, oraz wydania zarządzeń 
w celu uniemożliwienia sprzedaży chleba niezdat- 
nego do użytku, zostala, jak wiadomo powołana 
przez Radę miejską specjalna komisja, złożona z 6 
czlonków, Z ramienia Magistratu wejdą do tej ko- 
misji ławnicy: A, Baryka, M, Rundszteim i dr. Ko- 
walski, s 

Dyrekcja Wileńska P, K, P. podaje do ogólna; 
wiadomości, iż od 2 listopada pociągi, kursują:u 
między Kowlem i Grajewem będą kursowały na 
odwinkach Bialystok — Grajewo i Brześć — Kowel 
tyiko w dni parzyste; na odcinku zaś Brześć — 
Białystok — bez zmiany, 


Zjazd prawników, W celu porozumienia się. 
co do dnia i programu projektowanego zjazdu, 
prawnicy, którzy w latach 1902 — 1905 uczęszczali 
do b. uniwersytetu rosyjskiego w Warszawie, a 
następnie wobec, uchwalonego bojkotu rosyjskiago 
szkolnicdwa w Pólsce — ukończyli wydział pryw- 
ny w roku 1907-ym na uniwersytecie w Dorpacie, 
proszeni są o złożenie swych adresów na ręce ko- 
legi sędziego W!adysiwwa Posemkiewicza (Hoża 
Nr, 32, tel. 235-11). 


Sakretarjat L, A, Q, P. podaje do wiadomości, 
że począwszy od dnia 8-go b. m, będzie otwarty 
tylko od 10 — 12 w pot, 


Wieczory poetyckie. W środę, 10 b, m, odbę- 
dzie się w lokalu Polskiego Klubu Artystycznego 
(Hotel Polonja), czwarty z rzędu urządzanych 
przez Sekcję Literacką P. K, A, wieczorów „Gos 
pody Poetyckiej*, . P, Wenda 
odczyta fragmenty ze swojego poematu geograficz- 
nego p, t. „Pieśń o odzyskanej ziemi”. Wkrótce 
na półkach księgarskich ukaże się tejże utalento- 
wżnej autorki powieść „Józefina“, 


Uniwersyte: Ludowy (Oboźna 4) komunikuje, 
że w środę 10 listopada o godz, 7 w. p, Marja Chmie- 
leńską będzie miala odczyt: „Znaczenie przewrotu 
listopadowego“, . 7 

Zgubiono torbę damskę, czarna, skórzaną 
zawierającą różne dokumenty, dowód osobisty n 
nazwisko Zołji Szynkmanowej, oraz 2,000 mk, go- 
tówiką, Łaskawy znelazcąa proszony jest o zwnał 
zguby do administracji „Robotnika, Warecka 7, 


(m), Krwawa bójka, W restauracji „Legjo” 
nówka‘, przy ul, Pulawskiej Nr. 59, pomiędzy żoł- 
mieromi i cywilnymi wynika bójkaspodczas której 
zostali ranieni nożami dwaj cywilni: Antoni Ka- 
iarowski (Grodzka 25) i Ignacy Pomaskj (Wis 
niowa 17), Udzielił! jm pomocy lekarz Pogotowia. 
Awanturujących się żołnierzy odesiamo do II-go, 
plutonu żandarmerji wojskowej, 

(m), Bójka i usiłowanie samobójstwa, Do An- 
my bucznmewskiej zam, przy ul. Nowo-Senator- 
skiej Nr, 10, służącej w restauracji Zelichowskie- 
go, przyszedl w oawiedziny zaajomy jej, Stani- 
saw Mroczkowski (Zajęcza (Nr, 14). Pomiędzy 
Buczniewską, a Mroczkowskim wynikła  sprzecz- 


Melcer-Rutkowska | 


Mr. 30b 


m EZ 


żem w piersi i rękę, sam zaś usiłował dokonać 
samobójstwa, podrzynając sobie gardło, Pogotowie 
ratunkowe przewiozło; > rannych do szpitala św. 
sucha, 


(m), Pożar. W domu Nr, 35 przy ul, Hożej, w 
olicynie poprzecznej w lokalu na i-em piętrze, mt- 
jętem przez skad mebli Haskielewicza, z niewia- 
domej przyczyny wybuchł pożar, Ogień, pomimo 
natychmiastowej pomocy 3-go Oddziaju straży o 
'gniowej, przeniósł się na wyższe dwa piętra, nisz- 
aac ma giem piętrze skiad mebli tegoż wiaści- 
ciele, oraz ma 8-m piętrze Pracownię rzeźbiarską 
Jalkóbowskiegoo. Częściowemu zniszczeniu, wsku- 
tek zalania wodą, ulegly również pomieszczenia, 
sąsiadujące ze spalonemi, a mianowicie: prar 
Ag OET eny) oraz pracownia malars- 
ka Wiadysława Nałęcza, Straty wynoszą w przy- 
kocia około kilku miljonów marek. 

(m), Kradzioże, Do sklepu tabacznego prey- 
ul. again e 34, ranya Sprawcy oS 
TRN: wybicia szyby i wygięcia kraty w o 
ufice, skradli cygara, papierosy i tytoń, wartości 
100.000 mk. Włiascicielem sklepu jest Artur Buki. 

— Bieliznę oraz różne rzeczy wartości 30,009 
mk, skradziono Leonowi Klawe z piwnicy, miesz- 
R! się w domu Nr, 65 przy ul. Al, Jerozolima 

kiej. 


Teatr i Muzyka. 

Opera, Dziś „Zamarłe oczy”. 

Teatr Rozmaitości, Dziś „Biuro pocztowe" i 
„Tragedja ilorencka", 

Teatr Polski. Dziś „Wesele Fonsia*. i 

Teatr Reduta, Dziś i codziennie komedja Fr. 
Zabłockiego „Fircyk w zalotach”. 

Teatr Mały, Dzis „Moralność pani Dulskiej" G. 


Zapolskiej, —- 
Teatr Praski, Dziś i jutro melodramat „Dwaj 
małcy*, 


Teatr Powszechny, Dziś i jutro komedja w 3 
| aktach Al, Fredry p. t. „Gwałtu, co się dzieje”, 


| 
| POKWITOWANIA, 

| Wpłynęło do centralnej kasy C, K. W. P, P: S, 
| 75 dolarów z oddzialu Związku” Socjalistów Poł- 
| skich w Newanku «w Północnej Ameryce, 


10 dolarów od tow, Sosnowskiej zebrane na 
pożegnalnym wieczorku w Klubie Robotniczym w 
| w Ameryce, 


Na żołnierzy 201 p, na gwiazdkę. 


koledzy M, S. W, II oddz. sztabu mk, 2740, 
Na Wydział Robotniczy. Opieki nad dzieckiem 


Zamiast kwiatów na trumnę tow, Kormaka 
tow, Strug mk. 200, 


W dowód bezinieresowności kelnerzy firmy 
„Ziemiańaka'* mk. 505, 


Do dyspotycji Naczelnika Państwa, jako podatek 
; |. od okien, 


t 

i 

| 

Zamiast wieńca dla poległego tow. Korczaka 


Błtth, Złota 56a —mk, 105, Blüth, Złota 78 — 
mik, 10, Walentynowicz, Tamka % — mk. 30, Ko 
waski, Kaskada - Górna 62 — mk, 20, Gawłow- 


ka, przyczem Mroczkowski uderzył Buczniewską no- ; Ski, Nowogrodzka 4 — mk, 50. 


Xajtańsze „Zródło Polskie“ 


Warszawa, Marszałkowska 95, 
telefon 231-66, 244-86 i 3251-96. 


POLECA: 
Kawę | mieszanki. Herhatę. Kakao. Cykorję. Korzenie. Ryż. Ocet, 
Essencję octową. Miód. Marmelańę. Owoce suszone, Śledzie w bee 


4.0 Gw 


Czkach i wędzone. Sardynki i konserwy. bMusziaruę. Czekoladę, Cue 

kry. Irysy. «ydło do prania i wszystkie dodatki do prania. Mydła 

toalotowe. Pastę do obuwia, Szuwaks. Świece. Smar do wozów w 
keczkach od 3 pudów. Glej mineralny do maszyn i młynów, 


Ceny hurtowe, 
Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. 


yH MAAA S j rż i a IENS i WY. 4 


N KA: 
ERA MCH t 


——— 


[aniol „Spitka Owajste | 


Żórawia 40, teleton 251-96. 
Polecamy ohustki, pończochy, skarpetki, sznure- 
wadła, nici, igły, galanterja. Periumerja 

; i kosmetyka, 
Cony hurtowe. Wysyłka koieją. A 


GA | 
Kupno-Sprzedaż 


mebli, pianin, garderoby, futer, 

bielizny. Ceny wysokie. Mar- 

szałuowska lśi-3. „Ekono- 
mja“. Tel. 138-37. 


Okrycia damskie 


zimowe własnych wyrobow 25% 
taniej, Marszaikowska 58 m. 6. 


WTIEZECEH 


brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki, Ueny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje ta- 
nio, dobrze, solidne wykonanie. 
Stary znany zegarxistra, Qut 


sekurao, transnor. 


Gabinet Dentystyczay 
D=ty H. Szejnmana 
Warszawa, Graniezna 6. 
LECZENIE CHORÓB ZĘBÓW, 


m. a 


zby sziuczne. 

i f stenogratji ! pisania na 

iis maszynach Sekułowicza- 

Zórawia 42. Wykłady dia każde- 

go oddzielnie. Zamiejscowi li- 

stownie. 7034 

dASLYA do pisania używane 

LĄ y rożnych systemow, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re- 

paracje. Feliks Kon, Złota zi, 

teleton 264-354 Kupuję rownież 

macner, Bimocza 2l. Bkiep. rosyjskie, nawet zepsute. 7033 

j zęby sztuczne, używa- + binokie, prezęrwaty- 

LEŚLIO bi, KOFER ne płacę do >U-m«. ząb. paalaly, Wy, pasy „rupturowe, 

Ni pa Krucza 42—10. Uwaga! miesz- | noże Gilette, Najtaniej bo w pg- 

4 kania 10, uwojzu. Jervzoliimska 47. 2055 
Redaktor naczelny: dr. F. Peri, 


